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I strona okładki kop. 40.

Dla naszych dzieci.
Córki nasze uczą się na pensyach 

i „kompletach" najrozmaitszych rzeczy; 
nieobce im są dalekie m orza i lądy, 
znają h istoryę zamierzchłych czasów i dziś 
już nieistniejących narodów  — ba, zdol­
niejsze nawet świetnie rozwiązują zada­
nia matematyczne, poznają w fizyce i che­
mii własności pierwiastków i siły p rzy­
rody, broń Boże, jednak, w zastosowaniu 
do jakichkolwiek praktycznych celów. 
Uczą się psychologii i etyki w sposób  
najzupełniej oderwany, nie usposabiając 
się tem bynajmniej do wnikania później 
w  duszę otaczającego ich k raju  ojczyste­
go i zamieszkujących go ludzi, odczuwa­
nia ich dążeń i pragnień, do zrozumienia 
nawet tej duszyczki najbliższej im i naj­
droższej, k tó rą  macierzyństwo im w p rzy ­
szłości powierzy.

Na szczęście, są w Polsce takie do­
bre duchy, co s to ją  przy  kolebce dzie­
cięcia, b iorą za rękę nieudolną m atkę 
i p row adzą ją  w  krainę poznania, uczą 
ją kochać i rozumieć, to co je s t  jej naj­
bliższe, i pojęcia te wpajać w  rozwijający 
się umysł dziecka.

Jednym  z takich dobrych, ciepłych 
czynów jes t  książeczka, napisana przez 
p. W eryho-Radziwiłłowiczową p. t. Czte­
ry  pory  roku, pogadanki z dziećmi w  do­
mu i ochronie. Przebija  w niej troska 
o te dzieci, k tóre m atka  za jej po śred ­
nictwem rozwijać może, ale też i nie­
mniej o te, co w yras ta ją  w  zupełnie nie- 
uświadomionem otoczeniu i dla których je- 
dynem światłem, otwarciem oczu na świat 
Boży, jego spraw y i cuda— jest ochronka.

„Dziecko może zdobyć duży zapas 
w iedzy ogólnej przed szkołą, mówi p. 
W e ry h o  w przedm ow ie — wszystko je 
interesuje i zajmuje, do wszystkiego usi­
łuje ono dotrzeć i myśl jego  w  ciągłym

znajduje się ruchu". Chodzi tylko o to, 
żeby te wiadomości przenikały  w umy- 
słowość dziecka drogą czynu—żeby s ty ­
kało się ono bezpośrednio z przedm io­
tami, o których je s t  mowa, ażeby w szyst­
kie jego  zmysły były w  ruchu, aby każ­
dą swą myśl mogło wyrazić w czynie, 
rysunkiem, modelowaniem, wycinaniem, 
malowaniem, czy w  postaci ruchu i do­
świadczenia samodzielnego.

W  tym celu autorka, opisując czte­
ry  pory  roku  w pogadankach, każdą 
z nich zaopatruje w  odpowiedni wierszyk 
lub piosenkę, w  zajęcie lub zabawę.

Najprzód m am y przykłady naucza­
nia i rozwijania starszych już trochę  dzie­
ci a potem  małych od lat 3-ch do 5-ciu. 
Zaczyna się od Wisienki, tego ulubione­
go owocu małych łakomców; śliczną jest 
piosenka o wiśni— z podłożoną melodyą 
ludow ą—a potem  historya przez nią samą 
opowiedziana; dalej idzie rzecz o kuro­
patwie, z dodaniem opisu ruchliwej za­
bawy p. t. Lis i kuropatwa.—Jak  to trze­
ba p rzed  szkodnikiem uciekać — a co 
p rzytem  ruchu i uciechy.

Ale ważniejszem od smacznych ow o­
ców i od pięknych lub pożytecznych 
p taszków jes t  wiedzieć, jak  też żyją i mie­
szkają ci wszyscy, co stanowią najliczniej­
szą w ars tw ę  narodu; więc w ychow aw ­
czyni opowiada o życiu i zajęciach ko­
b iety  włościańskiej. Dla zamożniejszych 
dzieci jestto częstokroć zupełna terra 
incognita — dla tych — z ochronki, co 
znają i odczuwają, niestety, wszystkie b ra ­
ki swego środowiska, je s t  śliczny wierszyk
0 tem: „jak to Chrystus kocha ludzi p ra ­
cy i dopom aga im “.

Pod  cieniem lipy, tej opiekunki od­
wiecznej chat i dw orków  wiejskich, uczą 
się dzieci kochać przeszłość—ustępujące
1 przyszłe pokolenia, te wszystkie, co 
gwarzyły  i gwarzyć będą  pod osłoną jej 
gałęzi o spraw ach ojczystych. — Niegdyś

mówiły o napraw ie  Rzeczpospolitej — 
dziś i ju tro  mówić będą  o równych pra­
wach dla wszystkich jej mieszkańców,
0 tem, że iść powinni „wszyscy za wszyst­
kich a każdy za jednego".

Oto symbol pracy: pszczoła—dzieci 
budują  domki pszczelne w miniaturze, 
rysu ją  miodne plastry i śpiewają:

A wy pszczółki robotniczki,
Chciałbym ja  wam sprostać,
Rano wstawać i pracować,
Byle chlebka dostać...
Pszczółka leci w pole, zawisła nad 

łanem dojrzewającego zboża — i oto po ­
gadanka o życie i o tem wszystkiem, co 
z niego pow sta je—dzieci oglądają kłos— 
a potem dosta ją  po trochu mąki i wolno 
im na deseczce zagnieść samym klusecz­
ki; i w net ciekawe dziewczynki pytają, 
jak  się robi placuszek?

Śliczną jest zabaw a naśladująca ru ­
chami p race  koło zboża, przy akom pa­
niamencie odpowiedniej piosnki. Umilkła 
piosnka, dzieci spojrzały w pogodne nie­
bo i oto wychowawczyni opowiada im 
starą  legendę o Matce Bożej i kłosach 
zboża — duszyczki ich łączą się z tym 
światem, gdzie króluje Ona i aniołowie.

Nim wyczerpiemy lato i przejdziemy 
do jesieni, powiedzmy słówko o poga­
dankach dla malutkich dzieci. Trzeba  im 
zwrócić uwagę na to, co ich najbliżej 
otacza, więc najprzód na dom, jego sprzę­
ty, ich nazwy i kształty, potem  na ogródek, 
kwiaty i warzywa, a tym najbiedniejszym 
opowiedzieć h istoryę o Świętym, co to 
całe życie pocieszał nieszczęśliwych
1 cierpiących, a zwał się W incenty  & Paulo. 
Czy na jego  czyny nie drgnie i serduszko 
tych szczęśliwszych, z zamożnego domu 
i ze dworu, czy nie zapragną, aby go 
choć w  części naśladować?

Jesień, odlatują ptaki—dzieci śledzą 
ruch ich sk rzyde ł—więc miejsce na opo­
wiadanie o tych krajach, gdzie one pole-
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ca. Żal mi trochę, że nie pomieszczono 
w książeczce tego ślicznego wierszyka, 
który niegdyś powtarzała za mną moja 
dziewczynka:

„Pędź niewdzięczny lotem strzały,
Tam, gdzie silne są upały,
Tam, gdzie wieczny kwitnie maj;
Mnie niech zimno krew tu zetnie,
Nie polecę w strony letnie,
Bo mi milszy ojców kraj...
Następują jesienne zajęcia w polu, 

ilustrowane pogadanki; kopanie kartofli 
i historya tej pożytecznej rośliny—potem 
zaznajomienie dzieci ze szkodnikami, któ­
rych pełno w naturze i w życiu i od któ­
rych się bronić należy.

Niech się jednak nie smucą ich 
duszyczki, tyle było przecież dobra na 
świecie; —oto królowa Jadwiga—co cho­
ciaż wrócono szkodę skrzywdzonym, mó­
wiła jeszcze: „a któż im Izy powróci?". 
Wszakże to ta, co założyła sławną, wielką 
szkołę krakowską, — i oto teraz dzieci 
szykują się do marszu z chorągiewką 
i postępują w takt, ,,jak dawne żaczki 
krakowskie".

Idą w pole, stają nad stawem, po­
łów ryb — zaraz trzeba się dowiedzieć, 
jak to żyją te srebrnołuskie stworze­
nia, jaki z nich pożytek, jak się je przy­
rządza na pożywienie temu sławnemu 
pogromcy wszystkiego, co żyje — czło­
wiekowi. Solić je  trzeba — i pogadanka
0 soli, tym skarbie w ziemi ukrytym, 
w który nasza ziemia taka bogata, i co 
to z niego za rozliczne są pożytki...

Przypomnijcie sobie dzieci, co to 
za dzień był wczoraj — wszak to już je­
sień dobiega do końca, — odpowiadają 
chórem—Zaduszki.--Żal mówić dzieciom 
w tem, że i one kiedyś odejdą, że swo­
ich najmilszych utracą, ale mówić można
1 trzeba — wszak tyle jest grobowców 
ludzi sławnych, zasłużonych, cala nasza 
ziemia nimi usiana — między nimi grób 
tego, co tak bardzo ukochał biedne dzie­
ci i pierwszy stworzył ochronkę, co ich 
dziś przytula: Stanisława Jachowicza...

Smutek dzieci nigdy nie trwa dłu­
go, gdzieś zdała zarżał koń i wszystkie 
główki dziecięce zwróciły się w tę stronę...

Co to uciechy z konia: ciągnie wóz, 
a już dosiąść go, jaka radość dla chłop­
ców! I zabawa w konie prześliczna, ale 
niczem wszystko wobec tego, gdy się 
wspomni, jacy to ludzie dosiadali w daw­
niejszych czasach koni. Oto Kościuszko 
z rogatywką krakowską na głowie—Ra­
cławice — i chłopskie kosy błyszczące 
w słońcu...

Inne nasze czasy... śpieszmy do ku­
źni, gdzie kowal nad wykuciem żelaza 
w kształt pożyteczny się znoi. Iskry le­

cą, nie żałuje trudu, trzeba przekuć m e­
tal na lemiesz lub bronę.

Mocnych nam trzeba... lecz i współ­
czujących także.

Ostatnia pogadanka, zakończająca 
ten cykl, po którym mają nastąpić inne, 
mówi o nawiedzaniu chorych, o miłosier­
dziu, o wniknięciu w niedolę drugich. 
Samem pożałowaniem nic się jednak nie 
zdziała, o ile mu nie przyjdzie z pomo­
cą czyn. Wychowawczyni więc wylicza 
to wszystko, co dobrzy i mądrzy ludzie 
zrobili dla chorych i nieszczęśliwych, 
opisuje szpitale, schroniska, przytułki. 
Serduszka dzieci uderzają żywiej. „I my 
też chcemy zrobić coś dobrego dla nie- 
szczęśliwych!“ . Tymczasem biorą w rącz­
ki deseczki i pytają, jak się to takie domki 
dla chorych budują, gdzie się stawia 
łóżko, gdzie szafy i t. d. Dobra, miła 
atmosfera ogarnia dom cały, czy to ro­
dzinę czy ochronkę, gdzie w ten sposób 
przemawiają do dzieci.

Z drobnych napozór cegiełek bu­
duje się lepszą dla wszystkich przyszłość.

D-wa Kosmowska

OSTOJA-SAWICKA.

SPÓŹNIONE SZCZĘŚCIE.
N O  W E L L  A.

ROZDZIAŁ I.

Głośny, wesoły śmiech rozległ się 
w pokoju pełnym jesiennego słońca, 
w którym mieniły się różnobarwne chry­
zantemy i róże, ustawione w wazonach na 
biurku, na stoliczkach, etażerkach, słowem, 
wszędzie, gdzie tylko było trochę miejsca 
na ustawienie wazoników z kwiatkami.

P. Ania, oderwana od książki tym 
wybuchem śmiechu swej zwykle wesołej 
towarzyszki i przyjaciółki, uchyliła drzwi 
i wsunęła się cichutko do pokoju, gdzie 
śliczna Julka, stojąc przed lustrem, roz­
czesywała swe wspaniałe złote włosy; 
w białym flanelowym szlafroczku, w bia­
łych futrzanych pantoflach na bosych sto­
pach, z pewnym trudem rozczesywała 
włosy, które okryły ją, jak złotym płasz­
czem, z ramion spadającym aż ku po­
sadzce; uśmiechała się przytem do swej 
ładnej, świeżutkiej twarzyczki, odbitej 
w lustrze. Usłyszawszy kroki przyjaciółki, 
Julka obejrzała się na nią przez ramię, 
a p. Ania pomimo smutnego nastroju swej 
wiecznie zgnębionej duszy, spojrzawszy 
na nią, uśmiechnęła się pobłażliwie. Julecz- 
ka miała uczernione brwi, a nad górną war­
gą mistermie namalowany czarny, figlar­
ny wąsik, co nadawało jej ślicznej twa­

rzyczce jakiś hazardowno - wyzywający 
wyraz.

Patrząc na nią, p. Ania wzruszyła 
ramionami z politowaniem.

— Wkrótce od tego ciągłego śmie­
chu będziesz miała usta od ucha do ucha!

— To nieprawda, odrzekła Julka, 
nadymając wargę, ozdobioną fikcyjnym 
wąsikiem; od śmiechu giną zmarszczki 
i włosy rosną! Gdybym przestała się śmiać, 
w przeciągu tygodnia straciłabym tę 
swoją złotą czuprynę i wyłysiałabym do­
szczętnie.

— Ale możebyś zdobyła trochę zdro­
wego rozsądku.

— Tfu! zdrowy rozsądek, to stary 
gderacz, to mój wróg osobisty; przysię­
głam sobie, że nigdy w życiu nie spot­
kam się z nim oko w oko, niech sobie 
idzie na suche lasy, na stare głowy, ja  
go znać nie chcę, przynajmniej teraz, do­
kąd jestem młoda, piękna i spragniona 
szczęścia! Wolę łut wesołości, niż całe 
pudy uwielbionego przez ciebie zdrowe­
go rozsądku, któryby mi przeszkadzał 
śmiać się i kochać codzień innego chło­
paka.

— Ty nigdy się nie ustatkujesz 
i nigdy nie spoważniejesz, rzekła Ania 
z odcieniem smutku w głosie.

— Owszem, spoważnieję po śmierci! 
Gdy mię złożą w trumnie, w takiej szka­
radnej, czarnej trumnie! wówczas spró­
bujesz mówić do mnie rozsądnie, a zo­
baczysz, że nie drgnę, że się nie uśmiechnę 
nawet! Gdzieś tam między niebem a zie­
mią moja biedna duszyczka zaśmieje się 
może dźwięcznym, srebrzystym śmiechem, 
ale to już nie ja!., tylko to coś, co ty tak 
gwałtownie chciałabyś poskromić i do 
posłuszeństwa zmusić, a co się burzy, 
buntuje i żadnej przemocy ulegać nie 
chce i nie może! ta biedna moja duszycz­
ka, jakaś iskra, oderwana od tego olbrzy­
miego płomienia, który ogrzewa, oświeca 
i ożywia wszechświat! Ta moja duszyczka 
może i po śmierci mojej będzie się śmia­
ła wesoło ze wszystkiego, co nudne, głu­
pie, pretensyonalne i marne! — jestem 
przekonana, że ona nigdy śmiać się nie 
przestanie! — bo to już taki śmiejący się 
gatunek!—Cóż na to poradzić!

P. Ania kiwała głową, przyglądając 
się jej młodej i wysmukłej postaci.

— Cieszysz się, rzekła, że twoje 
Sarny sprzedane i drwisz z głupca, któ­
ry kupił ten szkaradny obraz! Jestto naj­
gorsza rzecz, jaką dotąd namalowałaś, 
najgorszy z twoich krajobrazów, i to ku­
pione! Ty masz szczęście!

—- Oh, to moje szczęście, odrzekła 
Julka z westchnieniem, no, ale może wszyst­
ko jeszcze da się naprawić! Wiesz Aniu
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otrzymałam list od p. Stefana! Wuj Szczer­
ba umarł! dostanę po nim jakiś tam marny 
spadek! P. Stefan wzywa mię, żebym jak 
najprędzej przyjeżdżała, do Jaworowa; 
może jutro wyjadę!

— P. Stefan! powtórzyła Ania z iro­
nią, opuścił ciebie, gdyś była samotna 
i uboga, a teraz gdy masz sławę i mają­
tek, zwraca się wspaniałomyślnie do cie­
bie, a ty polecisz na to wezwanie, jak 
skończona waryatka!

— Pojadę wspaniale pierwszą kla­
są a następnie powozem, który ciotka 
przyśle na stacyę!—odrzekła Julka spo­
kojnie, gładząc palcem czarny wąsik.

— Powóz będzie czekał na stacyi, 
no i p. Stefan, ironizowała wciąż p. Ania.

— Zapewne, że i on się tam znaj­
dzie, niby przypadkiem.

— A ty niby niechcący ucieszysz 
się do niego, jak waryatka!

— Nie, jak zakochana!
— Ależ to wszystko jedno!
— Co ty tam wiesz o miłości!—od­

rzekła Julka, zniecierpliwiona ironicznym 
tonem swej przyjaciółki, obrzucając wzro­
kiem jej brzydką bladą twarz i nikłą po­
stać. Gdybyś ty się zakochała raz jeden, 
ale tak jak należy, z całej duszy! gdybyś 
raz jeden tylko pocałowała się należycie 
z ukochanym człowiekiem, wówczas do­
piero miałabyś błyskawice w mózgu na 
samo wspomnienie o miłości i śmiałabyś 
się ze swego talentu, ze sławy i tak, jak 
ja, wolałabyś młodego, pięknego chłopaka, 
niż najpiękniejszy i najstarszy obraz na 
świecie.

— Przestań bluźnić!-zawołała gniew­
nie p. Ania.

— Ach przepraszam. Zapomniałam, 
iż ty tylko sztukę kochasz, a pragniesz 
tylko sławy!

O Boże? jakaś ty głupia, moja 
Aniu! bo ja, gdy myślę o sławie, to się 
tak śmieję, że mi włosy rosną napocze- 
kaniu! Sława to stara, bezzębna baba, 
wlekąca się o kiju i ciągnąca śmierć za so­
bą!—na młodych niełaskawa, tylko sta­
rych nawiedza czasami, bo ci jej pragną 
i na nią czekają! I chciałabyś, żebym dla 
tej staruszki wyrzekła się szczęścia i mi­
łości! — Nie rób mi krzywdy i nie znie­
chęcaj mię do mego istotnego powołania!

— Ja muszę być szczęśliwa! cho­
ciażbym miała szczęście to zdobywać...

— Jak?—z bronią w ręku?
— Nie z bronią, lecz za cenę wszel­

kich ofiar!—Ja się nie cofnę! poświęcić się 
dla sztuki nie chcę i nie potrafię, sławy 
nie pragnę, a o majątek nie dbam!

— Ale kochać piękno musisz i po­
winnaś, bo masz talent.

— I cóż potem? Znałyśmy przecież 
w Paryżu tylu sławnych i utalentowa­
nych, którzy zanim zdobyli ową uprag­
nioną sławę, tak się wyczerpali, i zmar­
nowali, że już nawet sztuki kochać nie 
mogli, nawet we mnie już żaden zakochać 
się nie potrafił! tylko malowali mię każdy 
po swojemu, bo już ich nie stać było na 
nic innego!

— Otóż ja nie chcę tak się zmar­
nować za życia! — i dlatego śmiało, wy­
trwale będę dążyć do osiągnięcia szczęś­
cia, takiego sobie zwykłego, codziennego, 
szarego szczęścia, które mi jednak całą 
duszę wypełnić potrafi! Dobrze się stało, 
że się zakochałam w panu Stefanie, za­
nim zdołałam bałwochwalczo ukochać 
sztukę! A teraz kto wie, gdy zdobędę 
osobiste szczęście, może jeszcze stworzę 
arcydzieło!

— Nic nie stworzysz!—odrzekła sta­
nowczo p. Ania. Ten twój ostatni kraj­
obraz, te Sarny szkaradne, świadczą, że 
się cofasz, nie postępujesz! Zaprędko 
wróciłaś z Paryża! Tam ludzie pracują, 
uczą się, tam i ty pracowałaś gorliwie, 
a tu odrazu stałaś się uwielbianą, wielką, 
tu zmarnujesz się, jak tyle innych, 
wśród tego głupiego flirtu, wśród stro­
jów i miłostek, które cię pochłaniają! 
Zmarniejesz! powtórzyła ponuro, jak zło­
wieszcza wyrocznia.

— Niekoniecznie! Drwię sobie ze 
swej wielkości i nie przeceniam swego 
talentu. Sztukę i piękno wszelkie kocham 
po swojemu, nie tak wprawdzie, jak ty, 
bo w twojej smutnej, głębokiej duszy 
ukochanie to kwitnie, jak paproć, jakimś 
tajemniczym, czarodziejskim kwiatem; 
w mojej duszy, jak w chłopskim ogródku, 
kwitną tylko nasturcye i czerwone maki, 
ale zato jest tam dużo słońca, powietrza, 
przestrzeni, jest wesołość i radość jakaś 
waryacka! Szczęśliwa jestem, że żyję, 
wiem, czego chcę i do czego dążę, a celu 
tego nie wyrzeknę się nawet dla sztuki, 
nawet dla ciebie, Aniu najdroższa! Cho­
ciaż oprócz Stefana ciebie jedną kocham 
w świecie i czuję, że wiecznie ciebie 
kochać będę!

— Okropnie! Jak będziesz miała ze 
dwanaścioro bachorów, to na żadne in­
ne upodobanie i uczucie zdobyć się już 
nie potrafisz!—odrzekła Ania rozdrażnio­
na lekkonryślnością swej przyjaciółki!

— Ho, ho już zaczynasz moim ba- 
chorkom wymyślać! Dlaczegóż aż dw a­
naścioro! Jakaś ty dziwna, moja Aniu! Jak 
ktoś jest inny, niż ty, to już podług cie­
bie nie ma prawa bytu na ziemi, a mnie 
już strasznie dokuczyły te wasze nastro­
je, te sztuczne, zimne zachwyty nad sztu­

ką, której nie oceniacie i nie rozumiecie 
należycie! Ja się nudzę z wami, tęsknię 
do normalnego życia wśród normalnych 
ludzi, których jedyną ambicyą jest żyć 
uczciwie i pożytecznie! Talentu swego 
nie zmarnuję, ale dłużej w waszej sztucz­
nej, rozstrojowej atmosferze żyć nie chcę 
i wolę mieć dwanaścioro dzieciaków 
niż zgnuśnieć, stetryczeć dlatego, że nie 
mam ani jednego! To też szczęśliwą 
jestem, że mogę stąd uciec, a będę 
jeszcze szczęśliwszą, gdy tu już wcale 
nie wrócę.

— Ot tak! Tę śliczną, bogatą naturę 
zmarnujesz dla głupiego p. Stefana, i to 
teraz, gdy naprawdę zaczęłaś rozwijać 
swoje zdolności, zmarnujesz się, już ja 
ciebie znam!

— Znasz mię? więc wiesz, że bez 
niego zmarniałabym niezawodnie, bo 
smutna, rozczarowana straciłabym chęć 
do pracy, i te moje Sarny dlatego mo­
że gorsze są od różnych moich krajobra­
zów, żeś ty mię do nich prawie przemo­
cą zapędziła! Ja kończyć ich nie miałam 
ochoty, zapał zgasł w duszy, siła twór­
cza odeszła! I zapomniałam słów za­
klęcia, któreby tę napowrót do mnie 
wezwały, bo takie słowa dyktuje tylko 
gorąca, szczera miłość, a ja nie mogę 
kochać sztuki, która mi nie daje szczęś­
cia, ani zadowolenia!—Zobojętniałam na­
gle, gdyż jest mi źle i pusto w duszy, 
a ja nie umiem być nieszczęśliwa i praco­
wać w smutku,nie, nie umiem! Ja w dzień 
słoneczny na świat przyszłam, więc 
w mroku i samotności żyć i pracować nie 
potrafię! Chcę być przedewszystkiem 
szczęśliwa, a potem—zobaczymy!

— Szczęścia, szczęścia!—powtarzała 
Ania, jak przez sen. Julka spoglądała 
na nią drwiąco.

— Szczęście, rzekła, powinno być 
tak dopasowane do duszy, jak suknia do 
figury, stąd każdy musi mieć swój włas­
ny ideał szczęścia, ani ty z mego, ani ja 
z twego korzystaćbym nie mogła!

(d. c. n .)

Twórczość dramatyczna 
kobiet.

Na tym brzegu.— Z braku serca.

Godłem dramatu p. Janiny Mannowej 
„Na tym brzegu", odznaczonym na konkur­
sie Słowackiego, są gorzkie słowa: „Bądź po­
zdrowione życie! Mający umrzeć, pokłon ci 
oddają". Przepojony jest też smutkiem nad 
n^dzą i marnością żywota, owiany tęsknotą 
do ideału, do którego ludzie daremnie sprag­

nione wyciągają dłonie, albowiem jest — na 
tamtym  brzegu, tajemniczy, niedostępny...
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„Ale kto choćby raz tylko zdaleka. 
Ujrzał świetlany brzeg, ten zawsze już 
Do tych nieznanych, niedościgłych zórz 
Będzie się z brzegów swych ojczystych

[rwali"

Subtelny czar poezyi płynie z wierszy 
dramatu, dźwięcznych, jak muzyka, lekkich, 
jak skrzydła motyle, iskrzących się barwami 
tęczy i blaskiem drogich kamieni. Czytelnik, 
olśniony tem bogactwem, zachwycony bujną 
fantazyą, głębią myśli, pięknością porównań, 
chętnie drobne przeoczą usterki: niejasność 
treści, gubiącej się niekiedy w mgławicach 
symbolizmu, brak akcyi i związku między 
scenami, zbyt luźno powiązanemi z sobą.

Ale cóż to znaczy wobec tylu prze­
ślicznych ustępów, pełnych polotu i na­
tchnienia, jak np. opowiadanie włóczęgi, roz­
mowa dziewczyny z mewami, scena w świę­
tej grocie między dziewczyną a szalonem 
królewiątkiem, symbolem życia, obraz koro­
wodu mar, niosących popielnice. O jednym 
z nich mówi okrutny władca:

... „Te żałosne mary 
To nieugięte, buntownicze dusze,
Co odtrąciwszy hardo moje dary,
Poszły przez wszystkie nędze i katusze, 
Niosąc swe urny, bóle i tęsknicę 
Do wrót kryjących ., wieczną tajemnicę! 
A jam zazdrosny o mą władzę!
One mojemi 
Być... nie chciały!
W ięc raczej zdepczę je i zgładzę 
Z oblicza ziemi,
Niż zniosę, by swe Ideały,
Poczęte w złudnych snów zachwycie, 
Miłować miały ponad z.ycie!“

O jakże przykro z wyżyn, kędy prze­
bywają dusze czyste, stęsknione do ideału, 
zstępować... w bagno! Strąca nas w te ni­
ziny dramat Halszki Sokół „Z braku serca". 
Dzwoni nam jeszcze w uszach muzyka wier­
sza, a tu słyszymy zgrzyt takich naleciałości, 
obcych polskiej mowie, jak np.: „Przyjęła stry­
chniny" „odkryliśmy wydział czytelni" „wejść 
nachrapem" i t. p. Bohaterka sztuki, Lija, 
artystka, nie ma wprawdzie serca, ale zato 
rozszalałe zmysły. Kochającemu ją  młodzień­
cowi oświadcza bez ogródki, ie  nie rozumie 
i nie znosi pojęcia moralności, nie uznaje 
obowiązków, ani myśli krępow ać się ślubem 
i nie chce mieć dziecka—„wyniszczyłoby ;mi 
ciało, skrępowało ducha". Po tem wyznaniu 
jedzie do Paryża, gdzie prow adzi życie roz­
pustne. Wróciwszy, odgryw a z dawnym 
narzeczonym scenę, która jest w ierną ko ­
pią historyi Józefa i Putyfary. O dtrącona, 
bierze sobie innego kochanka, próbuje się 
topić, a wreszcie wiesza się. Sprawdza się 
na niej przysłowie: „Co ma wisieć, nie uto­
nie". Zaznaczamy, że Lija jest żydówką. 
Godnie jej sekunduje Stella, studentka me­
dycyny, lubiąca się spijać i romansująca 
w W arszaw ie z turczynem.

Antytezą tych dwu kobiet ma być 
studentka Maryna, która należy do party i 
i mówi „psiakrew". Jako idea! wprow adzo­
na jest epizodycznie rosyanka, której w kra­
ju było ciasno, „zrobiła więc jeden szeroki gest" 
i —przyjechała konno sama ze wschodniej

Syberyi do Warszawy. Utwór ten, noszący 
na sobie piętno dekadentyzmu, niema żadnej 
głębszej wartości.

Zofia Sokołowska

Z tygodnia na tydzień.
Są pesymiści, którzy nie dają się prze­

konać, iż odbywa się istotnie postęp moral­
ny społeczeństw...

Iym  wskażmy dziś na różnicę, jaka za­
chodzi pomiędzy uczonym dawnego a now e­
go typu. W spółczesny mąż nauki, choćby 
naw et był interesownym  człowiekiem, nie 
będzie nigdy ukrywał swych odkryć i wyna­
lazków, aby nikt inny, tylko on, ciągnął 
zn ich  korzyści. W  sztuce wojennej p cd cb re  
ukrywanie coprawda, praktykuje się, ale i tu 
dobro kraju a nie interes wynalazcy są p ra­
wem najwyższem. W  technice patent na 
czas krótki jedynie broni interesu wynalazcy- 
W  medycynie, przyrodoznawstw ie, m atem aty­
ce, filozofii, każdy krok naprzód staje się n a ­
tychmiast własnością ludzkości całej.

Nie tak było dawniej. Najwznioślejsi 
filozofowie greccy tylko za grubą opłatą uchy­
lali zasłony z mądrości swojej, postęp w che­
mii, fizyce, astronomii, medycynie zatamowa- 
ny był przez interesow ną dyskrecyę zawo­
dowców, a historya nauk matematycznych 
w czasach Odrodzenia przedstaw ia taki buj­
ny splot tajemnic, intryg, podstępów  i zama­
chów, że nic sensacyjniejszego nie wymyślił 
ani Gaboriaux, ani Zevaco, ani Conan Doyle.

Dawniej uczeni byli dla siebie konku­
rentami w najlepszym razie. Pełnymi zawiś­
ci współzawodnikami normalnie. Śm iertelny­
mi wrogami bardzo często.

Dziś stanow ią rodzaj organizacyi ro ­
dzinnej, gdzie współzawodnictwo nie jest 
wprawdzie wykluczone, ale gdzie z niego 
uczyniono moralny czynnik postępu. W za­
jemny szacunek stał się obowiązkiem i czę­
sto widzimy piękny obraz, jak poprzez g ra­
nicę, rozdzielającą dw a nienawidzące się lu­
dy, uczeni obu krajów podają sobie dłonie, 
na zawodowych zjazdach.

Zjazd uczonych, zebranie się specyalis- 
tów, już-to danego kraju, narodu, państwa, 
już-to całego świata, zjazd dla wymienienia 
swych obserwacyi i zdobyczy, dla uregulow a­
nia wspólnych metod, ustalenia jednakowych 
terminów, zjazd w imię ideałów nauki i celów 
wiedzy—oto zjawisko naw skroś nowożytne, 
dawniejszemu światu nieznajome i niezrozu­
miałe.

Polskie zjazdy uczone odbywają się na- 
równi z innymi.

Mniej świetne, to  pewna. I niemogące 
wyjść jeszcze poza zakres narodowego ze­
brania. Kraków, który daje zjazdom tym 
najczęściej wspaniałą ramę swych pamiątek, 
byłby z pewnością godnem tłem i dla wiel­
kiego jakiego międzynarodowego kongresu. 
Ale tak wielkie przedsięwzięcia nie dadzą 
się dokonać bez pomocy pieniężnej z pań ­
stwowego budżetu. A my?..

W  każdym razie polskie zjazdy tworzą 
już tradycyę, a zwłaszcza lekarze nasi i przy­
rodnicy, którzy odbyli oto n - ty  już zjazd swój 
w Krakowie, tradycyę tę mają już długą.

Lekarze nasi, istotnie, wyprzedzili in ­
nych specyalistów na polu zjednoczenia roz­
proszonych po ziemiach polskich i obcych 
pracowników jednego zawodu w organizacyę 
wspólną. Postąpili oni tak już daleko, że 
obecnie zjazdy bardziej wyspecyalizowrane 
są na czasie. I jeden taki zjazd,—przypomi­
namy tę miłą chwilę czytelnikom naszym,—od­
być się mógł w W arszaw ie w 1909 ro k u ,— 
zjazd neurologów, psychiatrów i psychologów 
polskich,—i ten  świetnie się udał. Dr. Jó­
zef Babiński, najznakomitszy dziś neurolog 
w Paryżu, wystawił na tym zjeździe bardzo 
pochlebne świadectwo naukowej pracy pol­
skich lekarzy, nie wyłączając i warszawskich, 
którzy pozbawieni są jednak wszelkiej po­
mocy, jaką badacze znajdują normalnie we 
wszystkich krajach.

Jedenasty  zjazd lekarzy i przyrodni­
ków był św ietną niezawodnie manifestacyą 
kulturalnej pracy polskiej. Podczas zjazdu 
odbyło się kilka wystaw, z których jedna 
może mieć błogie skutki, to wystawa bal­
neologiczna, w ystaw a naszych uzdrowisk. 
Powoli one i z mozołem sięgają ze stopnia 
na stopień w drodze do doskonałości. Ale 
jednak podnoszą się. I to należy pokazywać 
naszemu ogółowi, który, należy to powie­
dzieć, do polskich wód i sanatoryów jest zra­
żony i zniechęcony.

— Drogo i źle! — oto wspomnienia, ja ­
kie się bynajmniej nie wyjątkowo przywozi 
z tych wycieczek.

A raz ustalona zła opinia wykorzenia 
się z trudem...

Tysiąc trzysta  osób praw ie przybyło 
na zjazd ten do Krakowa, powitanych przez 
prof. Nowaka, prezesa Komitetu gospodar­
czego, który podkreślił krzywdę oczywistą, 
jaka wynika stąd, iż zjazdy takie mogą się 
jedynie w Galicyi odbywać. A przecież nie 
grożą one nikomu i niczemu. I naw et mogą 
przynieść korzyści odnośnym państwom przez 
naukową pracę uczestników.

Na bliższą uwagę zasługują obrady wsek- 
cyi hygienfcznej, gdzie zajmowano się wiele 
zdrowiem w szkole naszej. Uchwalono, aby 
każda szkoła, naw et niższa, posiadała swe­
go lekarza i aby w szkołach średnich w y­
kładano hygienę. Uchwalono też odbyć osob­
ny zjazd hygienistów  polsHch.

Rozwija się polska nauka. I jednoczą 
się polscy uczeni.

Słówko z tej okazyi o nowem muzeum, 
jakie organizuje sobie Kraków obecnie. Ma 
on wprawdzie muzeów wiele, ale od tego 
przybytku głowa nietylko nie boli, ale naw et 
rośnie. Otóż Jagielloński Uniwersytet tw o­
rzy Muzeum H istoryczne Medycyny i Far- 
macyi Polskiej. Wejdzie tu wszystko, co 
ma z lecznictwem na dawnych ziemiach pol­
skich związek. A więc: księgi, pisma, narzędzia 
chirurgiczne, stare recepty, świadectwa le-
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karskie, rozporządzenia sanitarne,— a nawet 
to, co ma związek z partactwem leczniczem, 
jak przepisy i recepty owczarskie.

Nie mało było u nas tego dawniej.
A zdaje się, że i dziś moźnaby zebrać 

ładny komplecik współczesnych recept ow­
czarskich. Gdyby kto sobie zadał ten trud 
kolekcyonerski?.. Owczarze nie dochodzą 
dziś do dawnej sławy, ale praktykują prze­
cież.

Czy nie?
Może nam dobrze poinformowane czy­

telniczki nasze zechcą łaskawie dostarczyć 
wiadomości o tem?

tVincenty Kosiakiewicz.

Gospodarstwo wiejskie.
Zarodowe 1 opasowe hodow le trzody  

chlewnej.

I.

Hodowla świń była przez długie lata 
traktowana u nas po macoszemu. Podczas 
gdy Anglicy, Niemcy, Węgrzy pracowali nad 
wytworzeniem ras, przerabiających w sposób 
jaknajkorzystniejszy paszę na mięso,—my cho­
waliśmy przeważnie liche, zadrobniale stwo­
rzenia, o długim ryju i wysokich nogach 
a szczupłych piersiach i szynkach i powol­
nym wzroście. Jedyne hodowle świń raso­
wych, istniejące niemal bez konkurencyi do 
końca ubiegłego wieku: u. p. Ryxowej w Praż- 
mowie i p. Bobrowskiego w Snopkowie, cho­
ciaż prowadzone wzorowo, nie wystarczały 
jednak na to, by wpłynąć na podniesienie sta­
nu hodowli w całym kraju. Dopiero rady­
kalne reformy, które zaczęły dotykać kolejno 
wszystkich gałęzi gospodarstwa, zmusiły do 
zwrócenia baczniejszej uwagi na chów świń, 
wchodzący obecnie w okres niezmiernie 
szybkiego rozwoju, opartego na pracy racyo- 
nalnej i umiejętnej.

Tak więc, powiększyła się przedewszyst- 
kiem liczba chlewni zarodowych rasy wiel­
kiej białej angielskiej, wśród których przodu­
je świetnie prowadzona hodowla p. Budnego 
w Bychawie Lubelskiej, wślad za nią idzie 
stado Choroszczyńskie p. Kuczyńskiej, Mcsz- 
nieńskie p. Krzywoszewskiego i wiele innych. 
Od kilku lat zaczęto wprowadzać świnie west­
falskie w tej nadziel, że będą wytrzymalsze, 
ale próby z tą rasą nie wykazały jeszcze 
wyższości jej nad wielką białą angielską, rów­
nież czarne Berkshiry i rude Tamworthy ma­
ło znajdują u nas amatorów i dotychczas ra­
są panującą jest angielska. Anglicy zaczęli 
od lat kilkunastu potrochu zmieniać kieru­
nek swej hodowli, doprowadzającej do kary­
katuralnych kształtów ryja i anormalnej 
krótkości nóg, które czyniły ze świń nieraz ka­
leki niezdarne i potworne.

Pamiętam niegdyś u p. Izabelli R yxo­
wej w Prażmowie maciorę o tak krótkim zadar­
tym ryju i grubych fałdach skóry koło oczu, że 
była zupełnie ślepa. Dzisiejsza hodowla ra- 
cyonalna takich egzemplarzy nie toleruje; dziś, 
zarówno u świń angielskich jak i niemieckich,

wymagamy oprócz walcowatego korpusu i rów­
nej linii grzbietu, jeszcze nóg dobrze związa­
nych i mocnych, średnio wysokich, i ryja 
umiarkowanej długości, przy kości czołowej 
pionowej, szyi krótkiej i mięsistem podgardlu.

Od dwóch lat zaczęły coraz liczniej po­
wstawać większe tuczaruie świń i z tą chwilą 
nauczyliśmy się oceniać należycie zalety na­
szej krajowej świni, która wprawdzie rośnie 
wolno, ma kształty smukłe i podkasane, kości 
za grube i paszę zuźytkowuje nieszczególnie, 
ale daje mięso wyborne, niezmiernie cenione 
przez anglików, jest daleko odporniejsza na 
choroby, niż szybkorosnące, przerasowane świ­
nie, o rzadkich i delikatnych tkankach mięs­
nych i przy odpowiednim doborze, prowa­
dzącym do poprawienia kształtów, stanowi 
doskonały materyał hodowlany.

Wprawdzie nie mamy jeszcze właściwej 
chlewni zarodowej świń polskich, ale zato 
maciory polskie znajdują coraz szersze zasto­
sowanie w chlewniach opasowych, gdzie skrzy­
żowane z knurami angielskiemi, dają potom­
stwo, odpowiednie do tuczenia na wyrób 
boczków czyli t. zw. baconów.

Na Wystawie rolniczej w Rawie duia 
6 czerwca można było oglądać piękne okazy 
świń, przedstawiających wszystkie typy, spo­
tykane dziś w Polsce.

Jeden z poważniejszych hodowców świń 
na opas, p. Sułowski z Białej, wystawił dwie 
grupy warchlaków 3 i 6-io miesięcznych, do­
skonale wyrównanych, o mocnej budowie 
i proporcyonalnych kształtach. P. Sułowski 
trzyma około 60 macior i ma w tej chwili 
stado, złożone z 600 sztuk w różnym wieku.

Podstawę pożywienia bialskiego stada 
stanowi pulpa (odpadki przy wyrobie kroch­
malu z ziemniaków), mleko odtłuszczone 
i paśnik w lesie i na koniczynie.

Obok tej chlewni, która przynosi kil­
kanaście tysięcy rocznego dochodu, była pięk­
na grupa świń angielskich nowego typu z Emi- 
lianowa, kilka ładnych macior półkrwi, trzy 
należące do włościan maciory, których rodo­
wód sięga dawnej chlewni Prażmowskiej, 
(zachowały swe piękne kształty przy nadmier­
nie krótkich, zadartych ryjach), wreszcie pa­
rę macior polskich doskonale zbudowanych, 
przedstawiających cenny materyał hodowlany.

Bezpretensyonalny i nie reklamowany 
pokaz w Rawie był jednak bardzo poucza­
jący, bo pomijając nawet inne działy, np. 
świetny dział polskich krów, ładne wyroby 
przemysłu ludowego, najważniejszy w tej 
chwili dla nas dział trzody chlewnej dal nam 
całkowity obraz różnych kierunków w obec­
nej hodowli świń.

Zwróciłam uprzednio uwagę na zmianę 
wprowadzaną stopniowo przez hodowców an­
gielskich w kształtach świń; zmiana ta spo­
wodowana została względami praktycznymi. 
Wprawdzie ideałem hodowcy stada opasowe­
go jest uzyskanie w ciągu jaknajkrótszego 
przeciągu czasu masy mięsa i tłuszczu, ale 
również ideałem hodowcy jest otrzymanie 
zwierząt rozpłodowych, zdolnych do zdrowe­
go odchowania swego potomstwa, a więc

macior zręcznych, nie za nizkicb, aby nie du­
siły prosiąt, i mających dość silny układ kost­
ny. Nie mniejszą rolę gra tu i gust oso­
bisty anglików, którzy są wielkimi amato­
rami wędzonych boczków z młodych tuczni­
ków, ale lubią mięso jędrne, słoninę ścisłą. 
Do tego gustu starają się zastosować wszys­
cy hodowcy opasów, przeznaczonych na w y­
rób boczków; zwrócili na to uwagę duńczy- 
cy, naród posiadający w najwyższym stopniu 
zdolność organizacyi handlowej wszystkich 
gałęzi rolnictwa, a i my zaczynamy teraz iść 
w ich ślady. Jest to rzeczą wielkiej wagi, 
gdyż ujednostajnienie kierunku hcdowli od­
bije się na jednolitym charakterze towaru 
eksportowego, t. j. bcczków, wpłynie na w y­
robienie mu odrazu dobrej marki na rynku 
angielskim i co za tem idzie, na uzyskaniu 
dobrej ceny za nasze tuczniki.

Doprowadzenie do skutku takiej ogra- 
nizacyi wymaga koniecznie powstania związ­
ku hodowców trzody chlewnej, któryby czu­
wał nad rozwojem materyału hodowlanego 
i podziałem pracy między hodowców. Tak 
więc będą potrzebne: 1) Chlewnie zarodo­
we świń wielkich białych rasowych, głównie 
dla produkcyi knurów. 2) Stada zarodowe 
świń polskich dla produkcyi macior 3) Stada 
złożone z macior polskich i knurów wielkich 
białych, dla produkcyi prosiąt, mających słu­
żyć do wychowu opasów na wyrób bocz­
ków cz. baconów.

Chcąc zapoznać czytelniczki „Tygodni­
ka" z wszystkimi typami tej hodowli, opiszę 
w następnej pogadance Chlewnię zarodową 
rasy wielkiej białej w Mosznie, którą niedaw­
no zwiedzałam.

Marya Karczewska.

Jaki plon—wydały 
nasze konkursy.

Stałej prenumeratorce za list bez godła, 
adresu i daty, ale zawierający najcenniej­
sze dokumenty, bo pełne wyrazu uznanie 
dla pracy naszej, dziękujemy.

P. St. Czajk. z Galicyi pragnie, aby cór­
ka jej zawsze dobro drugich  miała najwięcej 
na względzie, a zadawalając się tem, |co los 
da, umiała z pogodą umysłu a miłością w ser­
cu iść przez życie.

Godło Topór przynosi nam odpowiedzi 
kobiety myślącej, która proponuje następu­
jący układ w udziale kobiet w pracy około 
ogólnego dobra:

„Jeżeli dziś, w obecnym ustroju pań­
stwowym, mężczyźni obowiązani są do służ­
by wojskowej i ogromna ich większość służ­
bę tę pełni, to kobiety powinny czuć się obo­
wiązane przez pewien okres swego życia do 
pracy ogólno-społecznej. Gdyby po skończe­
niu nauk, czy lat pewnych, każda kobieta tyl­
ko trzy lata poświęciła ogólnej powinności, 
jakby to robota w kraju poszła szybko, ile 
by to przybyło rąk, ile pracy, dla poprawy 
warunków ludzkiego istnienia.
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Macierzyństwo i rodzinne obowiązki mu­
szą ją zaabsorbować, ale przy umiejętnej „eko­
nomii czasu" może i wśród nich być w nie­
jednym razie gotową do usług dla społeczeń­
stwa.

Duży nacisk kładzie korespondentka na 
przygotow anie kobiety do podjęcia trudów ma- 
teryalnych i możności utrzymania rodziny, 
aby życia ciężkie komplikacye nie zastawały, 
jej, jak to często bywa—bezradną.

Radzi też, aby żona rolnika była admi- 
nistratorką u męża. Żona kupca, w tajem ni­
czona we wszelkie arkana handlu, żona red a ­
ktora, obznajmiona z prowadzeniem pism a,it.d .

Nie mówiąc o zawodach, do jakich po­
trzebna fachowa wiedza, a do zdobycia której 
dążyć należy.

Spraw a służących—to sprawa pań. P a­
ni niemal zawsze odpowiada za to, jaka jest 
służąca.

Należy ją traktować, jak domownicę, i my­
śleć o jej życiu, które urabiać jes t naszym 
obowiązkiem. Oszczędności służącej także są 
w naszem ręku: przyjmując ją do domu, nale­
ży odrazu żądać odkładania pewnej kwoty 
z zasług.

P. L. C. z  Galicyi w miłym i dowcip­
nym wstępie swego obszernego refera­
tu pisze: Tak wiele jest śle  piszących a tak 
mało dobrze czytających, że pisać ośmiela się 
tylko na nasze wyraźne wezwanie. Dalej mówi:

„Kobieta niech będzie jak najwięcej wy­
kształcona. Inaczej poprowadzi dom, gospo­
darstwo, innego ducha tchnie w codzienność 
życia. Inaczej wychowa dzieci. Bogaty duch 
ludzki nie ginie nigdzie, choćby musiał wśród 
garnków pokutować.

Co poczną kobiety—doktorzy medycy­
ny, praw nicy—których mężowie będą rolni­
kami, kupcami... niewiadomo. T o rozstrzygnie 
samo życie. Ułoży się tak, jak wszystko ukła­
da się we wszechświecie, choć mądrzy myślą, 
że oni kierują sprawami ziemi... (?).

W szystkie tem aty poruszone przez p. 
L. C. mają swój oryginalny punkt widzenia.
I praca zarobkowa kobiet, której jest rzecznicz­
ką, o ile tego zachodzi potrzeba, i służba, której 
pieczę oddaje pani domu , i czytanie, wśród 
którego kiedyś „Trylogia" Sienkiewicza 
wprost falą krwi mózg zalewała. A potem 
„Cham" Orzeszkowej, „Przed sądem" Konop­
nickiej niezatartemi głoskami wyryły się 
w duszy!..

W  dramatycznej współczesnej literatu­
rze pierwsza , p. L. C. czyta dramaty. Kisie­
lewski, Perzyński, Krzywoszewski, Konczyń- 
ski, Przybyszewski i Zapolska zajmują jej 
umysł. „W ielbię wszelkie smaganie kołtuń- 
stw a"—mówi. W  wychowaniu dziecka kładzie 
duży nacisk na „wpływ natury" i rozwijanie do 
niej zamiłowania, tej wielkiej, potężnej, pięk­
nej, na którą tak mało ludzi jest wrażliwych, 
a która olśniewa, koi, łagodzi i trzeźwi." Na 
innem miejscu skorzystamy może szczegóło­
wiej z pięknego referatu p. L. C., bardzo s ta ­
rannie opracowanego. Dziś leży jeszcze stos 
listów, musimy się z nim rozstać (przyp. re ­
ferentki).

Autorka referatu pod godłem „pracau 
utrzymuje, że tylko mus wygania kobietę z do­
mu na zarobek. Że dom zawsze traci na nieobec­
ności pani i dzieciom wprost dziejesię krzywda.

P . Mary a Trąbcz. z  Lodzi uważa za bar­
dzo potrzebną szkolę dla służących, ale jesz­
cze potrzebniejszą—szkołę dla pań, aby umia­
ły dobrze sprawować rządy w swem małem 
królestwie, jakiem jest każdy poszczególny dom.

„W pływajmy własnym przykładem na 
służące, a o ile nie trafi się na zupełnie zepsu­
tą dziewczynę, można z niej wyrobić uczciwą 
domownicę.—Przy sposobności załącza pani 
M. T. słowa „prawdziwego uznania" dla „T y­
godnika", ciesząc się jego rozwojem. „A te 
serdeczne odpowiedzi od Redakcyi! Czuć 
w nich życzliwość i prawdziwą chęć służe­
nia pożytecznie pytającemu". Nikt się nie 
z dziwi, że skwapliwie powtarzamy te słowa, 
które nam niewymowną spraw iają radość 
(przyp. referentki).

P . F. Chrom, z  Petersburga zaznacza, 
że jeżeli są średnie środki a kilkoro dzieci 
w domu, najwięcej zarabia, dorabia i najlepiej 
pracuje ta kobieta, która pracuje w domu. 
W ykształcenie najwyższe niech zdobywają 
kobiety, ale niech dobrze obliczają swe zdol­
ności i tylko wtedy niech się „wdzierają" 
w dziedziny działalności męskiej, jeżeli istot­
ne mają potemu kwalifikacye. Inaczej, niech 
lepiej będą uzdolnionemi, dobremi pokojów­
kami, aniżeli niedouczonymi emancypantkami.

Godło „z Bogiem  każda sprawa“ przy­
nosi nam szereg uwag, przepojonych obywa­
telską troską o kraj i jego sprawy. Gospodyni 
na wsi w inna być światłem swego otoczenia. 
A więc musi oddziaływać na lud, uczyć, mieć 
czytelnię i apteczkę. Służyć dobrą radą w wy­
chowaniu dzieci włościańskich. A stan eko­
nomiczny w kraju wymaga, aby każdy syn 
ziemi— umiał z niej czerpać korzyści. Więc 
kobieta pracą w gospodarstw ie powinna ko­
niecznie przysparzać grosza wspólnej kasie.

Dobra książka, jest według referentki, 
ważnym czynnikiem wychowawczym. To 
też na czytanie dzieci baczną należy zwracać 
uwagę. I w tym razie nie można dać ogól­
nego przepisu, a książki dostosować do pod­
łoża natury dziecka. Referentka znała dzie­
ci, które pod wpływem książek robiły fanta­
styczne wyprawy, tatuowały się i t. p. Jako 
dziecko, „Janko-muzykant" Sienkiewicza n ie­
zapomniane wrażenie zostawił na czytelniczce, 
w młodzieńczym wieku Meir Ezofowicz, Marta, 
Orzeszkowej, ta biedna Marta, nie przygoto­
wana do życia, nic nie umiejąca napraw dę, 
choć wszystkiego niby dużo — po łebkach. 
A teraz... „Czerwony śmiech" A ndrejewa naj­
bardziej wstrząsnął istotą czytelniczki, która 
dodaje: „Może dlatego, że dla nas już za- 
mały jest dram at jednej duszy, która pada 
pod brzemieniem ciężaru życia. Masowe cier­
pienie jest zbyt silne, więc ogrom nagrom a­
dzonego zbiorowego bólu—dopiero szarpie 
i porusza calem naszem jestestwem. Córkę 
chcę chować w miłości Boga i Ojczyzny, by 
wyrosła na dzielną obywatelkę kraju. Musi

być specyalnie wykształcona w jakimś zawo­
dzie, to znaczy uzbrojona na zmienne losu ko­
leje. A, broń Boże, nie lalka salonowa!

P . ldalia Siedlik... przysyła nam całą 
garść bardzo rozumnych poglądów na mo­
dę i niewolnicze stosowanie się do niej. Ce­
chują one zawsze umysły impulsywne i bez­
krytyczne. Kobieta estetyczna modę opa­
nuje i potrafi z niej zrobić niewolnicę w swo­
jej służbie a nie bożyszcze, przed którem 
kornie zgina kolana.

„Mimoza“ z Galicyi—w bardzo pochleb­
nych wyrazach zwraca się do całego p iś­
miennictwa w Królestwie, do prasy, w któ­
rej tonie ogólnym, bardzo wiele widzi uprzej­
mości. Czuje się wychowanką intelektualną 
autorów z Królestwa. Od nich też czerpie 
karm duchowy.

Pod godłem „prawdą a pracą“ za­
stajemy m ateryał do zużytkowania w rub­
ryce gospodarstwa. A córkę pragnie kores­
pondentka widzieć zdrową, doskonale zbu­
dowaną i zahartowaną, zdobną w dobroć, 
łagodność i gotową do poświęceń. W ytrw a­
łą i obowiązkową. W ykształconą jak najszerzej.

W  dzieciach, w imię hasła „prawdą 
a pracą," należy budzić w stręt do fałszu i kłam­
stwa i wcześnie zaprawiać do pracy obow iąz­
kowej i porządku.

Orzeszkowej „Nad Niemnem" wywarlało 
wrażenie silniejsze od wszystkich innych ksią­
żek, przedtem i potem czytanych.

Smutny list pani Maryi z  Dąbrowy za­
w iera równą miarę dobroci jak rezygnacyi. 
Dzieci moje nie dobrze chowałam a ra ­
czej nie chowałam ich wcale. W ychowały 
się same. Jestem  chora na nerwy, w spo­
sób niszczący każdą radość życia. Mąż mój 
jest słabego charakteru. Dzieci takich ro ­
dziców nie mogą być norm alne. Rozwijały się 
późno. A chociaż są zdolne, uczą się n ie­
chętnie; są niezaradne i niepraktyczne. Umysł 
ich zdradza zamiłowanie do rzeczy głębszych 
poza obrębem życia praktycznego, co jest 
wdziękiem ich w ewnętrznej treści.

O służących niewiele mogę mówić, gdyż 
mam jedną lat 23. Ma zalety, ale ma i wady. 
Inaczej być nie może. Oszczędną przestała 
być. Teraz naw et robi nadm ierne wydatki 
na stroje. Nie bronię jej tego, bo trochę 
złudzeń należy jej się od życia,j spędzonego 
w pracy bez żadnej^ radości. Dwie książki, 
przeczytane dopiero w 35 roku życia, zrobiły 
na mnie największe wrażenie: Orzeszkowej 
„Marta" i P rusa „Emancypantki".

M arta—pchnęła mnie do założenia od­
powiedniego towarzystwa, które z czasem prze 
mieniło się w Tow. Win. a Paulo i 15 rok 
istnieje w jednym  z małych miasteczek Gali­
cyi. W ywód Prusa o nieśmiertelności duszy 
czytałam w chwili wielkiej duchowej rozterki. 
Łagodna i wzniosła filozofia autora wróciła 
mi równowagę, natchnęła nadzieją, otuliła 
miłością, dała spokój. Chciałam pisać do 
autora, powstrzymała mnie refleksya, że cier­
pienia moje są tylko osobiste—a tu tyle lu­
dzi na świecie umie cierpieć—za ideę i zci- 
chłam.
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N. i  Suknia strojna na zebranie u wód

Opisy do N-ru 30-go.
N. 1. Suknia strojna na zebranie u wód.

Odpowiednio do m ateryału  użytego, droż­
szego lub tańszego, przedstaw i się w spaniale 
lub skromniej; może być z ba tystu  gładkiego 
i w groszki, z fu laru , albo z voile gładkiego 
i haftowanego jedw abiem  ton su r ton. Ryci­
na 1-sza przedstaw ia suknię powłóczystą 
z fu laru  gładkiego, z tuniką i stanikiem  z fu­
la ru  w groszki, przybraną galonem desenio­
wym. Bluzka kimono ginie pod upięciem 
chusteczkowem, modnem obecnie, w praw ej 
połowie z fu laru  w  groszki, po lewej koron- 
kowem. Pasek z wązkiej w stążki przew le­
czonej przez klam rę, obciągniętą m ateryałem .

N. 2. Suknia z m a tery a łu  ze sz lak iem .

Bardzo szykowna suknia letnia dla m ło­
dej osoby, odrobiona z b a tystu  lub fularu, 
ze szlakiem  w duże grochy z jednego brzegu, 
w m ałe z drugiego. Zestawienie tych sz la ­
ków przedstaw ia fantazyjne przybranie. Spód­
nica ma szlak w  duże grochy, wzięty jako 
brzeg górny; szeroka p lisa  z takiego szlaku 
naśladuje zakończenie tuniki, z trójkątem

w drobne groszki, wpuszczonym w szew tylny 
i wywiniętym  na plisę. B luzka kimono z g łęb­
szym wykrojem zmienia się zupełnie naszy­
ciem szelek w duże grochy i trójkątów  krzy­
żowanych kamizelkowo z przodu i na plecach; 
rękaw y zakończone p lisą  w duże grochy, pod 
k tórą  podchodzi tró jk ą t w m ałe groszki. 
Szm izetka i podszycie rękawów koronkowe; 
pasek z m ateryi liberty , zapięty z ty łu  pod 
w achlarzam i plisowanemi.

N. 3. Suknia  strojna  z tuniką.

Podobnie, ja k  rycina 1-sza, odpowiednia 
na reunion u wód, dla młodej brunetki, uszy­
ta  z kaszm iru  jedw abnego pomarańczowego, 
haftowanego w grochy tegoż koloru, o ile w i­
doczny u dołu sukni. Tunika z m uślinu jed­
wabnego gładkiego i wyszytego perełkam i; 
galon naprzem ian gładki i deseniowy. P o łą ­
czenie m ateryałów  pow tarza się na staniku 
kimono, odmiennym w każdej połowie. Pasek 
z w stążki, zapięty rozetą.

N. 4. Suknia fu larow a .

Uszyta z fu laru  zielonego (vert feuille) 
gładkiego i w k ratkę z nitek czarnych; pasek, 
kokarda przy tunice i guziczki czarne atłaso-

& o

N. 2. Suknia z materyału ze szlakiem.

N. 3. Suknia strojna z tuniką.

we; szm izetka tiulowa. Kapelusz czarny wło- 
sienny, z kłosam i czarnymi i białymi.

N. 5. K ostyum  z krótk im  żak iecik iem .

Cienka serge szaro-zielona (vert de gris), 
przybrana m ateryą w kostkę białą z czar- 
nem; guziki czarne dżetowe. Szmizetka i ża­
bot z ba tystu  plisowanego. K apelusz biały 
z zielonem, przybrany w stążką zieloną i skrzy­
dłam i białemi z czarnem.

N. 6. K ostyum  z p łótna  jed w ab n ego 1 k re ­
ponu.

Oryginalnie i świeżo przedstaw ia się 
całość z p łótna białego, naszytego galonikiem 
z perełek białych bardzo wypukłych; tunika 
i bolero z kreponu mocno żółtego koloru (veuf), 
zakończone galonikiem w deseń grecki z pe- 
ełek żółtych i białych. Na białej kamizelce 
krzyżują się z przodu końce z żółtej materyi, 
zw iązane z ty łu  w  długą szarfę, przyszyte do 
w yciętych brzegów bolero z szerokim białym 
kołnierzem . K apelusz czarny z białme.

N. 7. Suknia z krepy jedw abnej.

Krepa koloru vteux rose służy na spód­
nicę, o tw artą  z przodu na m ateryi tegoż ko­
loru, zakończoną wokoło szeroką p lisą  z kre-
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py haftowanej w grochy czarne jedwabne. 
Takie połączenie przedstaw ia i bluzka, w dol­
nej połowie z gładkiej krepy, w górnej 
w grochy, z wykładam i gładkiem i, z w yszy­
ciem czarnem, takież guziczki. Kapelusz ce­
rise z rondem białem  od spodu; skrzydła 
białe z czarnem.

N. 8. Suknia z bo lero .

Odrobiona z voile crepele białego, uży­
tego na spódnicę i tunikę, z delikatnym haf­
tem fiołkowym (violet Parm ę). Bolero z ma- 
tery i taffetas fiołkowej z bronzowem, przy­
słonięte modną chusteczką batystow ą z ko­
ronką. Z boku tuniki pasm anterya m arron.

N. 4. Suknia fularowa.

Kapelusz włosienny bronzowy, przybrany 
pióram i bronzowemi z fiołkowem.

N. 9. Ubranie strojne w izy to w e .

Suknia z grubej koronki ecrue, zakoń­
czona p lisą a tłasow ą koloru śliwkowego, 
przysłonięta je s t  tun iką z voile de colon 
śliwkowego, w rzucik z białych perełek gout- 
łes de lait, zakończona Szeroką frendzlą 
z sieczki białej matowej (tubes). Na bluzce 
z plastronem  gipiurowym zarzucona chu­
steczka z voile w rzucik, zakończona w ąziu tką 
frendzlą i przew iązana z przodu w długie 
końce. K apelusz k ry ty  skórką b iałą  i p rzy­
brany piórami.

N. 10. Suknia b ia ła  haftowana.

Ładna letnia toaleta z białego voile ba­
wełnianego, ozdobiona szerokim szlakiem

N. 5. Kostyum z krótkim żakiecikiem.

N.

z hattu  angielskiego baw ełną niebieską (bleu 
M adere), powtórzonym i przy tunice, oszytej 
skosem z m ateryi niebieskiej, z której rów ­
nież dana pliska en forme około w ykroju 
szyi, u rękawów i pasek; guziczki z konchy 
perłow ej. K apelusz b iały  podszyty niebiesko, 
przybrany skrzydłam i.

N. U. Suknia z żak ietem  bluzkow ym .

Ubranie spacerowe składa się z sukni 
białej z haftem  angielskim , spadającej na- 
k sz ta łt tuniki na spódniczkę z gładkiego voile, 
naszy tą  p lisą  z m ateryi mienionej m auve 
z popielatem. Żakiecik formą bluzy, z ma­
teryi taffetas, oszyty galonem z perełek do

N. 7. Suknia z krepy jedw abnej.

cieniu, ma plecy obciśnięte paskiem , przypię­
tym  na guziki do przodu. Kapelusz biały 
z fiołkową aksam itką.

N. 12—13. K w ad raty  haftem  R ichelieu .

Dla osób lubiących robotą w łasnoręczną 
ozdabiać bieliznę stołową, kapy, serw ety, ser­
w etki na meble, dajemy dziś dwa prześliczne 
kw adraty  .(w  zm niejszeniu) haftem  Richelieu, 
które można łączyć z sia tką, koronką w e­
necką, płótnem  gładkiem. Piękny deseń, przed­
staw iający łabędź i lwa, można powiększyć 
do odpowiedniej wielkości, a w każdym for­
macie wyjdzie ładnie, bo układ je s t  bardzo 
ładny; najw iększe zastosow anie mogą mieć 
kw adraty  liczące po 20 cent. Przypom inam y 
w krótkości sposób roboty: do wywodzenia 
konturów  deseniu można użyć baw ełny N. 16; 
gdy dochodzimy w wywodzeniu do pręcika, 
to trzeba przew lec wzdłuż wierzchem nitkę,6. Kostyum z płótna jedw abnego i kreponu.
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Przegląd mód i nowości.
Głębszy, okrągły wykrój szyi, ładnie 

i strojnie przedstaw iający się w pokoju, na 
uiicy nie je s t odpowiedni dla osób chodzą­
cych pieszo. Kołnierzyki stojące białe, stale 
przyszyte, są w lecie niepraktyczne, bo grze­
ją  szyję i brudzą się ła tw o— radzim y więc 
nosić oddzielny kołnierzyk tiulowy, podszyty 
fiszbinkam i i zakończony u dołu plisowaniem, 
zachodzącem na stanik. Ślicznie robi do 
tw arzy i podnosi świeżość cery, tudzież przy 
żakietach z kolorowym, żywej barwy, kołnie­
rzem, przyciem nia odcień cerise lub żółty 
włożony na szyję kołnierzyk z czarnej jed ­
wabnej iluzy i, plisowanej płasko i nie po­
grubiającej szyi, jak  su ta  collerette Pierrot.

Koronki tryum fują po długiem  spoczy-

N. 11. Suknia z żakietem  bluzkowym.

w aniu na dnie szuflad; falbany szerokie Chan­
tilly, lub point d’A ngleterre, ukazują się przy 
strojnych toaletach. Aby nie ciąć kosztownej 
koronki, m agazynierki radzą sobie praktycznie, 
zeszyw ając górne proste brzegi falbany do 
środka i upinając z nich tunikę. Grubsze 
koronki, ja k  Cluny, Crapoun, niciane klocko­
we, służą  na całe suknie d'apres midi, no­
szone obecnie białe na białym  spodzie, kolo­
rowe suknie spodnie są niemodne w tym  ro­
ku pod koronkową, tylko w ypustki, pasek, 
szarfa, lub wykłady są  dodane z kolorowej ta f­
fetas gładkiej, lub w paski.

*  *
*

Nietylko suknie, tuniki, chusteczki Ma­
rie Antoinette, żaboty modne są koronkowe, 
ale obecnie naw et pióra p leureuse naśladują  
z koronki. Potrzeba na ten cel w ybrać ko-

zaczepić na drugim  końcu i odziergać ją , nie 
zajm ując nigdzie t ła .— W róciw szy do punktu  
wyjścia, trzeba wywodzić deseń w dalszym 
ciągu i odrabiać p ręcik i,’((gdzie wypadną. 
Skończywszy wywodzenie i pręciki, p rzystę ­
puje się do drugiej części roboty, to je s t do 
dziergania wywiedzionych konturów. Nako- 
niec trzeba, skończywszy haft, wyciąć nie­
zmiernie ostrożnie tło pod pręcikam i. Stoso­
wnie do czego służą kw adraty, tło może być 
batystowe, płócienne, z kanwowego płótna 
lub cienkiej piki.

N. 14—16. K oszule  dzienne z karczkami.
Haft Richelieu i ażurowy.

Która z pań przygotow uje sobie w ypra­
wę, to chętnie korzystać będzie z wzorów,

N. 10. Suknia biała haftowana.

N. 8. Suknia z bolero.

jak ie  dziś załączam y na karczki do koszul 
dziennych. Brak m iejsca nie pozwala nam 
dać deseni w naturalnej wielkości, ale m ając 
pomysł deseniu, ła tw o powiększyć do n a tu ­
ralnej wielkości. Ryciny 14 i 16 nadają się 
do haftu  Richelieu, opisanego powyżej przy 
ryc. 12; trzeci karczek je s t  haftowany ażuro­
wo, ściegiem obrzucanym.

N. 17. Garnitur b ie l izn y ,  dla  m łodej osoby.

Składa się z koszuli nocnej, dziennej, 
stanika na gorset i m ajtek, ozdobionych nie­
zmiernie łatw em  i pośpiesznem a efektownem 
przybraniem. Haft stanow ią w ypukłe m uszki 
i ząbki dziergane, zdobi zaś koszulę dzienną 
i staniczek w stążka kolorowa, przewlekana 
przez przecięte i obrzucone otwory i w iązana 
w kokardy.

N. 9. U branie strojne wizytowe.
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ronkę jedwabną, bardzo cienką i delikatną, 
około 15 c. szeroką, w lekki deseń z brze­
giem prawie równym. Wymierza się sześć 
razy tyle koronki ile, wynosić ma długość pió­
ra; środkową żyłkę przygotowywa się z ba­
wełnianego sznureczka, drutu okręconego 
i listewki atłasowej, środkiem prostej i z brze­
gów ściętej, którą objąć trzeba drut, podło­
żony sznureczkiem, równo obciągnąć i ob­
szyć atłasem. Koronkę marszczy się brze­
giem i naszywa na druciku, równo nasuwa­
jąc marszczki, nakoniec trzeba wziąć listewkę 
atłasową wązką, podłożyć brzegi do spodu, 
mocno załamać i naszyć krytym szwem na 
koronce, przykrywając jej przyszycie. Trze-

«'   ..

w  _ . //.
ćt. • -X" ~ ■ T“" ■ • ; ■

N. 14—16. Koszule dzienne z karczkami. Haft 
Richelieu i ażurowy.

Kwadraty haftem Richelieu

ba wygiąć drut do spodu i nadać naturalny 
kształt pióra pleureuse.

*  *
*

Strojne toalety zdobią koronkami, w bar­
dzo szerokiem zastosowaniu, gdyż moda każe 
łączyć materyał w połowie z koronką— pół 
tuniki bywa z koronki, druga połowa z ma- 
teryału, spódnice i staniki są również tak łą ­
czone. Ale suknie letnie, płócienne, batysto­
we, z kreponu bawełnianego, zdobią hafty 
lub wyszywanie sutaszem i queue de rat. 
Haft bawełną mercerise je s t bardzo modny, 
łączą go z wyszyciem z perełek porcelano­
wych. Kolorowe hafty na płótnie de Jouy  
podług deseniu, jaki stanowi tło, są również 
w użyciu. Haft bawełniany modny bardzo 
wypukły, gruby, plastycznie odznaczający się 
na tle. W przeciwieństwie z nim modny de­
likatny haft au plumeti, srzucony jako de­
likatne groszki na tle z voile, muślinu lub 
krepy białej bawełnianej, używanych na po­
krycie (voilage) sukien letnich kolorowych, 
lub płótna de Jouy w deseń o barwach bar­
dzo żywych, prawie rażących, ale przez przy ­
krycie przyćmionych.

■* •*
*

Najświeższą nowość letnią 
przedstawiają materyały bawenia- 
ne (coton mercerise), do złudzenia 
naśladujące prawdziwy jedwabny 
shantung, wszelkie odmiany tusso- 
ru  piaskowego lub kolorowego.
Nansuk biały w paski kolorowe 
b. wypukłe służy na kostyumy 
tailleurs, lekkie i świeże; spódnicę 
zdobi szeroka plisa z nansuku 
gładkiegow kolorze pasków, pliso­
wanego w drobne zakładki, użyte­
go również na ranwersy, zakończo­
ne z brzegów plisowaniem 3 do 
4 c. szerokiem.

*  *
*

W szei egu materyałów letnich 
do prania wyróżnia się nowy ga­
tunek płótna pod nazwą toile 
treillis, naśladującego grubą kan­
wę z płaskich nitek, bardzo połys 
kującego i miękkiego, wyrabianego

we wszystkich modnych ko­
lorach (cerise, sable, rose, 
pain brule, beige). Zupełną 
nowość przedstawiają m ate­
ryały bawełniane, przerabia­
ne perełkami, które dają się 
prać wraz z suknią, nie tra ­
cąc barwy, ani odpadając. 
Ładno są voile de coton, bia­
łe w kratkę kolorową, na któ­
rej krzyżowaniu osadzona pe­
rełka biała; albo voile w paski 
kolorowe z białemi perełka­
mi, czy w paski białe z czar- 
nemi perełkami. Galony w de­
seń grecki z perełek zdo­
bią ładnie suknie w krat­
kę, paski lub grochy.

*  *
*

Perełki mają bardzo sze­
rokie zastoso wanie w przy­
braniu sukien. Robią z nich 
kołnierze (perełki kolorowe, 
nawlekane w kratkę, jak  na 

dawnych;^! woreczkach), ładnie odświeżają­
ce bluzki; mieszają pasmanterye i haf­
ty do toalet wieczorowych z kolorowemi pe­
rełkami; frendzle perełkowe z perełek kry­
ształowych, porcelanowych, z perełek drew­
nianych połyskujących (bois satine), dżetowe, 
z długiej sieczki (zwanej tube), białej, nawle­
kanej na kolorową nitkę. Modne są sznury 
z perełek irisees, siatki perełkowe, naszyte 
na materyale i zapełniane dużą perłą 
w każdej kratce. Nowość przedstawiają ga- 
loniki wyszyte perełkami ołowianemi, wyra- 
bianemi w najrozmaitszych kolorach.

*  *
*

Obuwie letnie trzeba wybierać z namy­
słem, niemniejszym jak suknie lub kapelusz. 
Wyrób trzewików nietylko doszedł do do­
skonałości pod względem wygody i trwałości, 
ałe przedstawia w garderobie damskiej, 
a przedewszystkiem dla elegantki, rzecz zbyt­
ku i wielkiego kosztu. Skórki są cienkie, 
miękkie i w różnych kolorach, jak materye 
jedwabne, gdyż moda każe stosować obuwie 
do koloru sukni. Osoby średniej zamożności 
nie mogą pozwalać sobie na dobieranie bu­
cików do każdego kostyumu— tym więc ra-

N. 17. Garnitur bielizny, dla młodej osoby.
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dzimy nie gonić zbytnio za modą i nie ku­
pować obuwia zwracającego uwagę.

*  *
*

Do codziennych kursów pieszo najprak­
tyczniejsze są buciki, naśladujące mniej wię­
cej formę amerykańską, gdyż takowa jest 
najbliższą naturalnego kształtu nogi. Miesz­
kankom miasta radzimy obuwie z lakierowa­
nej skórki czarnej, stosownie do formy, łączo­
ne z przyszwą czy cholewką ze skórki lub 
materyału. Czarny lakier z suknem białem 
lub skórką jelonkową służy na buciki nie- 
tylko modne, ale stosowne zarówno do jasnych, 
jak ciemnych toalet. Całe czarne są nie­
modne i używane tylko w dnie słotne. Pod­
czas upałów letnich najchłodniejsze są ub- 
ciki płócienne; białe i popielate najlepiej na­
śladują skórkę jelonkową. Buciki wysokie 
(bottine geutre) mają tylko przednią część 
skórkową, przeważnie z lakieru, reszta zaś 
naśladująca oddzielny kamasz, jes t z atłasu, 
sukna, coertcoat’u popielatego lub piasko­
wego czy bronzowego; zapięcie na guziki da­
ne z boku, jak u kamaszy. Wytworne buci­
ki jelonkowe robią w różnych odcieniach po­
pielatych; z jaśniejszych kolorów najwięcej 
używane są vert Empire i fijołkowe. Trzewiki 
wycięte, sznurowane szerokiem jedwabnem sznu­
rowadłem, noszą morderowe lub do koloru sukni. 
Obcasy francuskie powinny mieć conajmniej 6c. 
wysokości! Strojne trzewiki wycięte z płaską ko. 
kardą i klamrą ozdobną są zawsze dobrane 
do sukni; przy wieczorowem ubraniu elegant­
ki noszą trzewiki ze skórki złotej lub srebr­
nej, krytej koronką Chantilly, albo z adamasz­
ku złotego z kokardą koronkową i klamerką 
ze szkła czeskiego. Co powiecie Szanowne 
Czytelniczki, mające choćby najpiękniejsze nóż­
ki, o parze trzewiczków za 10,000, wyraźnie 
dziesięć tysięcy franków. Nie do uwierze­
nia! a jednak taką cenę naznaczono za parę 
trzewików z piórek ptasich! Łatwo znaleźć 
lepszy cel do wydania takiej sumy— wszak 
prawda? To ja.

Roboty ręczne.
Dział ten stale odtąd prowadzić będzie w naszem 

piśmie p. Zofia Zdziechowska. R.
Dziś, kiedy coraz więcej rozwija się 

u nas poczucie estetyki i potrzeba zastoso- 
wiania wszystkiego, co nas otacza, do jej 
wymagań, naturalną je s t rzeczą, że kobiety 
pragną przyozdabiać swe mieszkanie, w któ- 
rem większa część ich życia upływa. Boga­
te i niewyzyskane w naszym kraju dotych­
czas pole w tym kierunku przedstawiają ro­
boty ręczne, które każda z pań artystycznie 
potrafi wykonać, potrzeba tylko do tego do­
brego gustu i pewnych wskazówek, któremi 
gotowi jesteśm y służyć naszym czytelniczkom. 
W dzisiejszym numerze naszego pisma poda­
jemy model pięknej serwetki, która służyć 
może na przykrycie stolika do herbaty, lub 
na środek stołu do wykwintnej zastawy. 
Złożona je s t ona z pięciu kwadratów haftu 
Modera na płótnie i z czterech kwadratów 
z weneckiej koronki, oszytych wstawką Clu­
ny. Kwadraty z weneckiej koronki mogą być 
zastąpione kwadratami siatkowemi,— tak jed­
ne jak  i drugie łatwe są do wykonania.

Serwetka okrągła na talerz, pod filiżan­
kę lub pod ciastka, dziergana wokoło, z dziur­
kami haftem angielskim. Irys haftowany

Serwetka z kwadratów haftu i koronki.

Serwetka okrągła pod filiżankę. Ząbki dziergane.
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atłaskiem, wycięty na ażur. Wielkość natu­
ralna serwetki jes t 25 cent. średnicy. W ra­
zie życzenia, możemy dostarczyć przekalkowa- 
ny rysunek na płótnie z dodatkami z baweł­
ną, i zaczęty wycenie 80 kop. plus wysyłka.

Ząbki dziergane z narożnikiem które 
służyć mogą do obrusików, poszewek, prześ­
cieradeł. Ząbki te powinny być podwój­
nie podwleczone, środki nałożone płaską 
bawełną i dopiero dziergane,—groszki hafto­
wane atłaskiem.

Z Z.

0  modzie—korespondencya 
z Paryża.

Paryż od lat dwudziestu nie pamięta 
tak ożywionego sezonu letniego, jakim były 
ostatnie minione tygodnie.

Wszystko, co jes t w stolicy ze świata 
eleganckiego, a składa się nań nietylko miliar- 
derya amerykańska, jaśniało w pełni blasku.

Arystokracya międzynarodowa i dyplo­
matyczne sfery— obecne były na wielkich do­
broczynnych kiermaszach. Przyjęcia zaś w sa­
lonach paryskich gromadziły luks i piękność. 
Panował wszędzie artyzm  i... prześciganie 
się w wykwincie przyjęć.

Wobec zuchwałych lotników Alpy i Ape­
niny nikogo już nie straszą.

Niema przestrzeni!
A jednak mały kanał la Manche—jest 

granicą, która dzieli dwa narody przepaścią 
obyczajów i pojęć.

Koronacya!
Oto wyraz, który powtarza cała Fran- 

cya—republikańska. A kto wie, czy pary­
żanka nie otacza go melancholią, bo co może 
zastąpić pompę uroczystości dworskich, wśi’ód 
których błyszczą świetniej urody córAlbionu, 
niż drogie kamienie w koronach królewskich... 
Takiej sposobności do wystawy strojów we 
Francyi—nie mają.

Mimo to—sezon koronacyi ożywił cały 
Paryż. Zjazd magnateryi całego świata był 
olbrzymi.

„Towarzystwo14 stroiło się i bawiło. 
Ulica patrzyła, podziwiała i brała tem sa­
mem udział w zabawie, bo ulica Paryża 
wszystkiem się bawi... A magazyny prześci­
gały się w pomysłach, których fantazyi dzi­
siejsza moda zostawia duże pole do popisu.

Margaine—Lecroix, Beer, Drecoli, zaw­
sze przodujący w toaletach balowych, Mer- 
tiel et Armond, Bernard stwarzali cuda, któ­
rych nie widziały witryny sklepowe, ale któ­
re obejrzała korespondentka „Tygodnika", aby 
łaskawym Czytelniczkom opowiedzieć o tych 
dziełach kunsztu paryskiego.

Opowiedzieć!— łatwo się napisało. Ale 
opowiedzieć o dzisiejszej toalecie trudniej mo­
że, aniżoli ją  zrobić.

Bo— proszę posłuchać — z czego ona się 
składa. Gaza jedna, na niej druga, trzecia... 
koronki, en aplication d’Angleterre albo points 
d’Alenęon, chantilly, irlandzkie. H afty  wy­
pukłe białe, przy najcieńszej gazie grube, zło­
tem i pelami tkane pasmanterye. Paciorki 
różnych barw i odcieni, miękkie materye
1 aksamity, wzorzyste gazy i jedwabie. Rau­
ty, całemi nitkami spływające po lekkich fa­
lach muślinu. Staniki wykończone prawdzi­

wą biżuteryą, wyszywane perłami. Egrety 
we włosach, przepięte brylantami, główki oto­
czone najwykwintniejszemi opaskami, turba- 
nikami ze starych koronek. Szale z cienkiej, 
jak pajęcza nić, tkaniny; płaszcze, których 
wykwint nie ma granic, ze wschodnich ma- 
teryi, podbite gazą, szyte złotem i jedwabia­
mi—wreszcie perły, na których zawieszony 
wachlarzyk mały, i cienkie platynowe łań ­
cuszki, a na nich drżący klejnot cenny, ła ­
miący w tysiące barw w swym krysztale 
blask św iateł—oto dzisiejszy materyał na 
wykwintno toalety.

Czy tylko takie stroje są w Paryżu?
Na wielkim świecie— tak.
Ale poza tym wielkim światem i jego 

zbytkiem jest cały ogromny zastęp kobiet, 
który się ubiera ślicznie, a nie wydaje wielkich 
sum;—to są te typowe paryżanki, których 
stroje popołudniowe mają zawsze wiele wdzię­
ku i nieopisanej pomysłowości. Lekki je ­
dwabny spód już dziś nieprzesadnie wązki, 
ciemno-granatowy. Na niego spływa tunika 
zdobna haftem, blado-niebieska, która prze­
dłuża się na lekkie fałdy kimonowej bluzy. 
Blado-niebieska gaza w połączeniu z białą 
i białymi haftami, wykończa górę stanika 
i rękawy pół-krótkie. A ciemna granatowa 
miękka wstążka opasuje kilka razy całą fi­
gurę, tworząc jakby mały podtrzymujący lek­
kie tkaniny, gorsecik. Inna toaleta— to gład­
ka jasna z lekkim odcieniem różowawym 
krepa. Na to jakby luźny kaftanik, otwarty 
z przodu z gazy haftowanej sutaszem zło­
tawym. W pasie wstążka fiołkowa ujmuje 
wysoko figurę— kończąc wiązanie fantazyjną 
krótką kokardą.

Wszelkie chusteczki M arie-Antoinette 
są dziś niezbędne do każdej niemal toalety. 
Robią je  nawet zupełnie jednolite z crepe 
chiffons—w kolorach: pąsowym, żółtym łub 
zielonym, wykończone gładko zaszytym du­
żym obrębem. Noszone są zawsze suknie 
połączone lingerie z mousseline de soie, ale 
elegantki noszą już tylko bardzo wykwintne, 
bo hafty ręczne są niezmiernie wysokiej ce­
ny.

Kostyumy z taffetas— w różnych kolo­
rach i odcieniach, są zawsze ulubionem ubra­
niem na spacery i wycieczki.

A parasolki lekkie, obłożone pasami 
aksamitu— stanowią nowość, którą z aplau­
zem przyjęły paryżanki. Oczywiście nadmie­
nić muszę, że w tej chwili już zamknięte 
kompartymenty pracowni— wykończają okazy 
mody jesiennej i zimowej, której tajemnice 
zdradzę niebawem w jednej z najbliższych 
korespondencyi ze stolicy Francyi.

Paryż. M... ska.

Chinki się kształcą.
Od dwóch lat zaszły wielkie zmiany 

w Chinach: rząd stara się o podniesienie pozio­
mu um ysłowego mieszkańców i zwraca uwa­
gę nietylko na wychowanie chłopców, ale 
i dziewcząt, dotąd bardzo zaniedbane. W krót­
ce po śmierci cesarzowej-wdowy książę re­
gent, wielki zwolennik reform, wydał surowe 
w tym w zględzie rozkazy do gubernatorów  
wszystkich prowincyi. W  następstwie ich 
założono wielką liczbę szkół dla dzieci oboj­
ga płci, a ponieważ brakło odpowiednich lo ­
kalów, umieszczono je tymczasem w pago- 
dach, zanim stosow ne gmachy zostaną w y­
budowane. Bożyszcza zakopano z wielką 
uroczystością, a miejsce ich zajęli mali ucznio­
wie i uczenice.

Szkoły są kierowane przez nauczycielki 
opłacane przez rząd; większa część tych m ło­
dych chinek została wychowana w klaszto­
rach katolickich. Zakres nauk jest prawie 
taki sam, jak w szkołach początkowych w Eu­
ropie: uczą czytania, pisania, rachunków, tro­
chę historyi i geografii a naw et początków  
fizyki. W szelkie modlitwy i ofiary, przypo­
minające obrządek pogański, są wyłączone; 
ku wielkiemu oburzeniu starych uczonych, 
dzieci nie składają nawet pokłonu Konfucyu- 
szowi. Co rok odbywają się egzamina, przy 
których obecny jest gubernator i w yżsi man­
daryni.

Mundur uczenie składa się z czarnej 
sukienki bez żadnej ozdoby; na piersiach ma­
ją zawieszoną tabliczkę z wypisanem  nazwi­
skiem i klasą, do której uczęszczają. Do szkoły 
idą zawsze parami, a zachowanie ich jest tak 
skromne, że nic im zarzucić nie można.

Położenie kobiet w Chinach polepszyło  
się nieco. Przed wydaniem za mąż córki, ro­
dzice zasięgają teraz jej zdania i niew olno  
już ciągnąć gwałtem nieszczęśliwej dziew czy­
ny do mieszkania męża, jak to się dotąd zda­
rzało. Prócz tego katoliczki, stosow nie do de­
kretu Papieża, muszą dać swoje zezw olenie  
wobec dwóch świadków. Ten zwyczaj roz­
powszechnia się także śród pogan. Jedną 
jeszcze musimy zaznaczyć zbawienną refor­
mę: gubernator zabronił krępować nóg dziew­
czynkom. W  razie nieposłuszeństw a rodzice 
są karani grzywnami, a córce niew olno w dzień 
ślubu używać pięknej lektyki czerwonej, w któ­
rej niosą ją do mieszkania męża; prócz tego, 
podczas uroczystości weselnych niew olno  
grać muzyce i rzucać petard. W obec tak su­
rowych kar, każda dziewczyna będzie wolała 
skwitować z małej nóżki, z której dotychczas 
były tak dumne.

Zbaw ienny dla Chin jest zakaz hodow­
li maku, z którego otrzymuje się opium, bę­
dące tem dla chińczyków, czem dla europej­
czyków wódka. Zabroniono nawet sprzeda­
ży tej trucizny. Rozporządzenie to wyw oła­
ło w niektórych m iejscowościach wielkie roz­
ruchy, które trzeba było tłumić siłą zbrojną.

Gozdawa.
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Notatki ogrodnicze.
O dp o w ied ź  dla „Maryi".

D rzew a ow ocow e 15-to le tn ie  m ożna 
przesadzać, naturaln ie, po uprzedniem  p rzy ­
gotow aniu  i przy zastosow aniu  pew nych śro d ­
ków ostrożności.

P rzygo tow an ie  polega na tem, że w j e ­
sieni roku bieżącego, gdy  liść na drzew ach 
zacznie żółknąć i opadać, okopujem y drzew a 
naokoło w odstęp ie 1 do x'/2 łokcia od pnia. 
Ś redn ica  kręgu zależy od siły rozw oju drzew a, 
a głębokość row u pow inna sięgać do w arstw , 
w których korzeni już n ie spotykam y. W szy st­
kie korzenie, na  k tóre  natrafiam y przy  kopa­
niu, należy p rzeciąć lub przepiłow ać, a n a ­
s tęp n ie  gładko uciąć ostrym  nożem  rów no 
z bryłą, pozostaw ioną naokoło pnia.

W ykopany rów  zasypujem y napow rót 
dobrą, pulchną ziemią i tak pozostaw iam y d rze­
wo do jesien i roku następnego . W czesne 
w ykonanie  robo ty  przygotow aw czej sprzyja 
rychlejszem u w ygojeniu  ran , dzięki czemu 
w ciągu lata przyszłego drzew o w ytw orzy 
znaczną ilość now ych korzen i d robnych  za­
rów no na obw odzie bryły, jak i w jej w nę-

O kopyw an ie  d r z e w  do p rz e s a d z en ia .

trzu. K orzenie  te  z jed n e j s trony  nadadzą 
bry le  trw ałość, konieczną do przew iezienia, 
z d rugiej—ułatw ią drzew u czerpan ie  soków  
na  nowem  stanow isku , a więc i przy jęcie  po 
przesadzeniu .

Jesien ią  roku następ n eg o  p rzygo tow u­
jem y na now em  m iejscu doły odpow iednich 
rozm iarów  z jedną  śc ianą  o długim, łagod­
nym  spadku. P o  nim będzie drzew o zsu­
n ię te  do dołu. Zaw czasu też  szykujem y zie­
mię, k tórą drzew o m a być obsypane na  n o ­
wem stanow isku, a ziem ia musi być pulchna 
i pożyw na.

T eraz  dop iero  p rzystępujem y do w yję­
cia drzew a, które ma być przeniesione. Na 
kilka dni p rzed  w ykopaniem  zaleca się w y­
lać w  miskę, zrobioną naokoło drzew a, kil­
ka kubłów wody, gdyż bry ła  w ilgo tna lepiej 
się trzym a. D rzew o podkopujem y tak, żeby 
m ożna było podsunąć pod  bryłę sanki, jeden

b rzeg  dołu ścina się pochyło, odkopuje się 
bryłę doresz ty , i p rzy  pom ocy konia przew o - 
zi się drzew o do now ego  dołu. Głębokość 
now ego  dołu pow inna być taka, ażeby drze­
wo stało rów nie w ysoko, jak  na daw nem  
miejscu, t. j. żeby pień n ie  był obsypany  ani w y­
żej, an i niżej, niż dotychczas. Jeżeli dół był 
w ykopany głębszy (co  bynajm niej nie szko­
dzi), to  ziemi świeżej należy podsypać n ie ­
co wyżej, niż potrzeba, licząc na osiadanie. 
P rzy  ustaw ianiu drzew a dobrze je s t ustaw ić 
je w stosunku do stro n  św iata  tak samo, jak  
stało uprzednio , czyli południow ą stroną ko­
rony  zw rócić ku południow i i t. d.

D rzew o ustaw ione pionow o obsypuje­
my ziem ią p rzygo tow aną  uprzednio, i w około 
bryły udeptujem y ją, lub ubijam y kołem. N a­
stępnie , aby zabezpieczyć drzew o od szam o­
tania, um ocowujem y je trzem a dru tam i do 
palików, w bitych w ziem ię poza obrębem  do­
łu, pień zaś okręcam y słomą, k tórą pozosta­
w iam y aż do n astępnej jesieni.

W  ciągu w iosny  i la ta  należy drzew o 
p rzesadzone kilka razy polać obficie, w o d ­
stępach  dw utygodniow ych. P okrycie  tarczy 
drzew nej przetraw ionym , albo słom iastym  
naw ozem , m chem  lub liśćm i zabezpiecza b ry ­
łę od zbyt szybkiego w ysychania.

Zw ykle przy tak s ta ran n em  p rzesadze­
niu m ożna uniknąć sk racan ia  korony , jeśli 
jednak  je s t ona bardzo  rozłożysta, bujna 
i gęsta, to  w skazanem  je s t w ykrzesanie 
kilku konarów . S krop ien ie  całego drzew a 
na w iosnę mlekiem w apiennem , prży pom o­
cy odpow iedniego  rozpylacza (Favorite , Uni- 
cum) nadaje  gałęziom  kolor biały, skutecznie 
odbijający prom ienie  słoneczne. W  norm al­
nych  w arunkach  pobielenie całej korony  p rzy ­
czynia się w znacznej m ierze do w yniszczenia 
licznych zarodków  grzybków  pasożytnych  
i szkodników  zw ierzęcych, zim ujących pod lub 
na  łuskach kory, pod po stac ią  ow adów , g o to ­
w ych kokonów  albo jajek.

P rzesadzan ie  drzew  starszych m ożna ró w ­
nież z pow odzeniem  uskuteczniać w zimie. 
D rzew o przygotow ane, jak wyżej opisałem , 
odkopuje się n astęp n e j je s ien i ponow nie, rów  
zasypuje się liśćmi i pozostaw ia tak do m ro­
zów. Gdy bry ła  p rzem arzn ie , w yciąga się ją 
z dołu bez obaw y pokruszenia i rozpadnfę- 
cia i w lecze na sankach, lub w prost po śn ie­
gu na m iejsce przeznaczenia. Sam a czynność 
sadzenia je s t taka, jak  w jesien i.

Stan. Schdnfeld.

W obronie... gęsi.
Dwie gąski malutkie, które zaledw ie 

n iedaw no  z jaj się w ykluły, sam e bez stada, 
bez starszych  gęsi zabłąkały się jak im ś 
cudem  na podw órze.

Gdy służba doniosła o tem m atce m o­
jej, poleciła b iedne m aleństw a p rzyn ieść  do 
kuchni, nakarm iła, napo iła  i um ieściła je  
w ciepłem  miejscu.

S ta ran o  się dow iedzieć, do kcgo n a le ­
żały, lecz mimo poszukiw ań n ie  znaleziono

ich w łaściciela. M atka moja szczerze się niem i 
zaopiekow ała, karm iła je  zaw sze sama, a gą- 
siątka tak się do niej przyw iązały i p rzyzw y­
czaiły, że od nikogo n ie przyjm ow ały p o ­
karmu i z lękiem uciekały od innych, skoro 
się kto do nich zbliżył.

D robiu nie trzym am y, żeby szkody nie 
robił w ogrodzie, więc im gęsi były s ta r­
sze, tem w iększa w tym kierunku obawa; 
a co gorszą, że gąsio r stał się zły i oprócz 
matki mojej nikogo z otoczenia n ie  znosił, 
chw ytał złośliw ie, skoro się kto zbliżył, czę­
sto naw et w zlatyw ał i form alnie napadał. 
T rzeba było usunąć je, co stało  się niem al 
koniecznością. Z ab ra ła  ostatecznie  tę  parkę 
bratow a, pod warunkiem , że jej nie zabije.

P o  kilku m iesiącach odw iedziła m atka 
moja bra terstw o . O podal dom u pasło  się 
stadko gęsi, lecz ulubieńców jej nie było m ię ­
dzy niemi, odłączały się zawsze, w idocznie 
niezadow olone z tego  tow arzystw a. Były 
daleko. D aw na ich opiekunka zapragnęła  
pobaw ić się z niemi. Zaw ołała raz, drugi, 
jak  ich zw ykła była wołać u siebie.

W n et gęsi frunęły w górę, poznały  głos 
daw no n iesłyszany  i w jed n e j chwili znala­
zły się u nóg  mojej matki! Z aczęło się gęga­
nie, coraz cichsze, coraz jak b y  czulsze, w resz­
cie poczęły ta rg ać  za suknię. Matka moja 
przysiad ła  i zaczęła się zabaw a, przeryw ana 
okrzykam i, jakby  w ybucham i radości biednych 
ptaków!

Ł asiły  się form alnie, m uskały ją  sk rzy­
dłami, głów ki opierały  na  jej ram ieniu, upo ­
m inały się o te pieszczoty, za które mi tę ­
skniły  tak długo! Główki p rzekręcały  to  w tę 
to w ową s tro n ę  i w idać było po m ądrych 
oczkach, jak  się p rzyglądały  rad o śn ie  tej, od 
której je przem ocą zabrano, do której były 
tak przyw iązane.

Spytaćby teraz należało, czy spraw ie- 
liw ie tak brzydkim sym bolem  je s t  gęś w na- 
szem przysłowiu!

Do rozw iązania  tego  p y tan ia  n iech  p o ­
służy scena p raw dziw a, powyżej opisana!

B ronisław a  Cholodecka.

Kwestyonaryusz
w spraw ie  popędu tw órczego  u dzieci.

D la  dz iec i do lat  12-tu.

Umysłów nam  trzeba  tw órczych. N aród 
nasz m usi w ytw arzać ludzi z silną wolą, w y­
trw ałych  a um iejących sobie radzić w nader 
tru d n y ch  okolicznościach. Pozw alam y więc 
sobie pow tórzyć dla czytelniczek „T y g o d n i­
ka M ód“ kw estyonaryusz, ogłoszony przez p. 
A nnę G rudzińską w „W ychow aniu" w n a ­
dziei, że zw róci on uw agę naszych czy te l­
niczek i skłoni je  do daw ania odpow iedzi 
pod adresem : Lubar, W ołyńska gub. D e- 
rew icze, czł. T ow . badań  n ad  dziećmi.

D ane o dziecku i jego otoczeniu.
1) S top ień  w ykształcenia obojga rodzi­

ców, stop ień  zam ożności. Czy oboje rodzice 
są jednej narodow ości, czy dziecko karm iła 
matka? Czy m iało n iańkę, bonę polkę lub cudzo-
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z i e m k ę ?  C z y  c h o d z i ł o  d o  s z k ó ł k i  f r e b l o w s k i e j ,  

c z y  c h o d z i  d o  s z k o ł y ,  c z y  t e ż  u c z y  s i ę  w  d o ­

m u ?  C z y  o j c i e c :  m a t k a  z a j m u j ą  s i ę  s a m i  d z i e c ­

k i e m ,  c z y  t e ż  d z i e c k o  m i a ł o  w y c h o w a w c ó w ?

2 )  P ł e ć  d z i e c k a ,  w i e k ,  o g ó l n y  s t a n  z d r o ­

w i a ,  u s p o s o b i e n i e ,  o g ó l n y  r o z w ó j  u m y s ł o w y .

O b j a w y  t w ó r c z o ś c i  d z i e c k a .

1 ) K i e d y  p o r a ź  p i e r w s z y  d z i e c k o  c o ś  

n a r y s o w a ł o  s a m o d z i e l n i e ?  w y g r a ł o  n a  f o r t e ­

p i a n i e ,  o p o w i e d z i a ł o  w y m y ś l o n ą  b a j k ę ,  u ł o ­

ż y ł o  w i e r s z y k ,  p o w i a s t k ę ,  n a p i s a ł o  c h o ć b y  

n a j m n i e j s z y  u t w ó r ?

2 )  C z y  o p o w i a d a  r o d z e ń s t w u ,  r o d z i c o m ,  

n i a ń c e , — b a j k i ,  p o w i a s t k i ?

3)  C z y  r y s u j e  s a m o  d o b r o w o l n i e ,  w y c i ­

n a ,  k l e i ,  l e p i  z  g l i n y  c h l e b a ,  m o d e l u j e  z  o ł o ­

w i a n e g o  p a p i e r u ?

4 )  C z y  r o z b i e r a  i  s k ł a d a  j a k i e  m a s z y -  

n e r y e ,  m e b l e ,  z e g a r k i ?

5 )  C z y  o p o w i a d a  s o b i e  w i e c z o r a m i

0  z m r o k u ,  w  ł ó ż e c z k u ,  g d y  j e s t  z u p e ł n i e  s a ­

m e ,  c z y  t e ż  o t w a r c i e  p r z y  s t a r s z y c h  i  r o d z e ń ­

s t w i e ?

6 )  C z y  l u b i  o p o w i a d a n i a  s t a r s z y c h ,  c z y  

d u ż o  c z y t a ,  j a k i e  u t w o r y ?

7 )  C z y  d y k t u j e  s w e  u t w o r y  s t a r s z y m  

( n i e  m a j ą c  , d o s t a t e c z n e j  w p r a w y  w  p i s a n i u . )

8 )  C z y  n i e  b y ł o  k o l e j n y c h  z m i a n  w  t w ó r ­

c z o ś c i  d z i e c k a ,  t .  j .  c z y  n i e  z a c z y n a ł o  o d  p o ­

p ę d u  d o  r y s o w a n i a ,  m a l o w a n i a ,  b y  p r z e j ś ć  

d o  o p o w i a d a ń ,  b a j e k ,  p o w i e ś c i  i  p r z e c i w n i e ?

9 )  C z y  i n t e r e s u j e  s i ę  w i ę c e j  p o w i e ś c i ą ,  

c z y  t e ż  i l u s t r a c y a m i ,  k t ó r e  j ą  u w y p u k l a j ą ?

10)  P r o s i m y  o  p r ó b k i  t w ó r c z o ś c i  s a m o i ­

s t n e j  d z i e c k a  z  d o k ł a d n e m  p o d a n i e m  w i e k u ,  

o r a z  o k o l i c z n o ś c i ,  k t ó r e  n a  n i e  w p ł y n ę ł y .

C z y t e l n i c z k i  n a s z e ,  k t ó r e  d a ł y  j u ż  n a m  

d o w ó d  o c h o c z e j  w s p ó l n e j  p r a c y ,  m o ż e  z e c h c ą

1 t y m  r a z e m  w n i k n ą ć  w  p o ż y t e k  i n i c y a t y w y  

p .  G r u d z i ń s k i e j  i  l i c z n e m i  i n f o r m a c y a m i  w z b o ­

g a c i ć  o d n o ś n y  m a t e r y a ł .

M y  z e  s w e j  s t r o n y  p r o s i m y  o  d o d a n i e  

n a  l i s t a c h  „ c z y t e l n i c z k a  T y g o d n i k a  M ó d  i  P o ­

w i e ś c i " .  T e j  m a ł e j  a  g o d z i w e j  a m b i c y i  n i e  

w e z m ą  n a m  S z .  p a n i e  n a p e w n o — z a  z ł e .

C O L E T T E  Y V E R .

A D W O K A T K 1 .
P O W I E Ś Ć  

p r z e k ł a d  z  f r a n .  Z o f i i  S o k o ło w s k ie j .
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P o  p o d w i e c z o r k u  M a r c e l e k  r o z r u s z a ł  s i ę  

i  r o z g a d a ł ,  p o s z e d ł  s a m  d o  s a l o n u ,  z a c z ą ł  o g l ą ­

d a ć  i l u s t r a c y e  i  o p o w i e d z i a ł  o j c u ,  ż e  b y ł  w  c y r ­

k u ,  ś m i e j ą c  s i ę  d o  r o z p u k u  z  b ł a z e ń s t w  c l o w ­

n ó w ,  k t ó r e  m u  p o w t a r z a ł .  A l e m b e r t  s ł u c h a ł  

g o  r o z p r o m i e n i o n y .  C h ł o p i e c  w  d a l s z y m  c i ą ­

g u  p r z e w r a c a ł  k a r t k i  i  n a t r a f i w s z y  n a  w i z e ­

r u n e k  k o b i e c y ,  z a w o ł a ł  b e z w i e d n i e :

—  P r z y j a c i ó ł k a  m a m y !

W i z e r u n e k  p r z e d s t a w i a ł  H e n r y k ę  J e l i -  

n e s  w  t o d z e ,  p r z e m a w i a j ą c ą  p r z e d  k r a t k a ­

m i .  A l e m b e r t  n a c h y l i ł  s i ę ,  ż e b y  j ą  w i d z i e ć ,  

a l e  c h ł o p i e c  z a c z e r w i e n i ł  s i ę ,  ż a ł u j ą c  n i e w c z e s ­

n e g o  o k r z y k u .  W i e d z i a ł ,  ź e  w  t e j  s p r a w i e

s z ł o  o  n i e g o ,  ż e  s ę d z i o w i e  z a j m o w a l i  s i ę  m a ł ą  

j e g o  o s ó b k ą . . .  W  m i l c z e n i u  z a m k n ą ł  i l u s t r a ­

c y e  i  z  p o d  o k a  p a t r z y ł  n a  o j c a ,  k t ó r y  o d ­

s z e d ł ,  n i e  p o w i e d z i a w s z y  s ł o w a ;  z n a ć  b y ł o  

p o  n i m ,  ż e  c i e r p i .

—  M o ż e  c i  z a g r a ć ,  t a t u s i u ?  N a u c z y ł e m  

s i ę  n o w e j  s z t u c z k i — r z e k ł  M a r c e l e k .

Ś c i e m n i ł o  s i ę ,  z a p a l o n o  w i ę c  l a m p y .  M a r ­

c e l e k  u s i a d ł  p r z y  f o r t e p i a n i e .  O j c i e c  n i e  

s p u s z c z a ł  z  n i e g o  o c z u .  C h ł o p i e c  b y ł  ł a d n y  

i  z g r a b n y ,  p o d o b n y  d o  n i e g o ;  r ę c e  m i a ł  d u ­

ż e ,  c o  z a p o w i a d a ł o  w z r o s t  w y s o k i .  D ł u g i e  

p a l c e  p o r u s z a ł y  s i ę  l e k k o  n a  k l a w i s z a c h .  D o ­

t y c h c z a s  m a t k a  b y ł a  j e d y n y m  j e g o  n a u c z y ­

c i e l e m  i  o d  n i e j  n a b y ł  w i e l k i e j  b i e g ł o ś c i .  

A l e m b e r t  p o z n a ł  r z e w n ą ,  p e ł n ą  p r o s t o t y  s o -  

n a t i n k ę ,  k t ó r ą  n i e g d y ś  Z u z a n n a  g r y w a ł a  m u  

w i e c z o r a m i .  I l e ż  w s p o m n i e ń  ł ą c z y ł o  s i ę  z  k a ż ­

d ą  n u t ą ! . .  W t e m  z e g a r  n a  k o m i n k u  w y b i ł  

p i ą t ą ,  ł ą c z ą c  s w ó j  g ł o s  z  d ź w i ę k a m i  f o r t e p i a ­

n u .  A l e m b e r t  w e s t c h n ą ł  c i ę ż k o ,  p a t r z ą c  t o  

n a  z e g a r ,  t o  n a  s y n a ,  g r a j ą c e g o  l e k k o ,  j a k b y  

n a  k l a w i k o r d z i e .

—  D z i ę k u j ę  c i ,  m ó j  d r o g i — r z e k ł  w r e s z ­

c i e — s p r a w i ł e ś  m i  w i e l k ą  p r z y j e m n o ś ć . . .  T w o ­

j a  m a m u s i a  g r y w a ł a  m i  t o  n i e g d y ś . . .

M a r c e l e k  s p i e s z n i e  s i ę  o d w r ó c i ł ;  s e r c e  

w e z b r a ł o  m u  ż a l e m .  O b a j  o m a ł o  n i e  z a p ł a ­

k a l i  i  d ł u g o  n i e  m o g l i  p r z e m ó w i ć .  O  s z ó s t e j  

s t a r a  s ł u ż ą c a  m i a ł a  p r z y j ś ć  p o  d z i e c k o .  T y m ­

c z a s e m  z a g r a l i  w  w a r c a b y ,  g a w ę d z ą c  o  t e m  

i  o  o w e m .  K i e d y  d z w o n e k  z a b r z m i a ł  w  p r z e d ­

p o k o j u ,  o j c i e c  o t w o r z y ł  r a m i o n a ;  M a r c e l e k  

r z u c i ł  s i ę  w  j e g o  o b j ę c i a ,  s z e p c z ą c :

—  M ó j  b i e d n y  t a t u s i u !

O d  d w ó c h  l a t  p o w t a r z a ł o  s i ę  t o  z  m a -  

ł e m i  z m i a n a m i  w  p i e r w s z y  i  t r z e c i  c z w a r t e k  

k a ż d e g o  m i e s i ą c a .

W  m a r c u  z n o w u  r o z p o c z ę ł a  s i ę  w a l k a  

o  g r z e c z n e g o  c h ł o p c z y k a ,  k t ó r y  o d  r a n a  d o  

w i e c z o r a  p i l n i e  o d r a b i a ł  l e k c y e .  S p r a w a  m i a ­

ł a  s i ę  r o z s t r z y g n ą ć  p r z y  k o ń c u  p o s t u .  Z n i e ­

c h ę c o n y  A l e m b e r t  n i c z e g o  s i ę  j u ż  n i e  s p o ­

d z i e w a ł ,  a l e  F a b r e z a n  d o d a w a ł  m u  o t u c h y .  

P a n i  M a r t a ,  n i e s p o k o j n a ,  s t r w o ż o n a ,  w c i ą ż  

p r z y j e ż d ż a ł a  d o  p a ń s t w a  J e l i n e s ,  z a w s z e  z b r o j ­

n a  w  n o w e  a r g u m e n t y ,  n i e  p r z y p u s z c z a j ą c ,  

ż e  z  j e d n e g o  d r a m a t u  w y s n u w a  s i ę  d r u g i ,  

z a g r a ż a j ą c y  s z c z ę ś c i u  m ł o d e j  p a r y .  W y w o ­

ł a ł a  g o  s a m a  j e d n e m  n i e o p a t r z n e m  s ł ó w k i e m .  

U n o s z ą c  s i ę  k i e d y ś  n a d  d o b r y m  w y g l ą d e m  

H e n r y k i ,  d o d a ł a :

—  J e s t e ś  t a k  z d r o w a ,  ż e  m o g ł a b y ś  w  d a l ­

s z y m  c i ą g u  p r o w a d z i ć  m o j ą  s p r a w ę .  D l a c z e ­

g o  n i e  m i a ł a b y ś  s a m a  w n o s i ć  o b r o n y ?

H e n r y k a  o ś w i a d c z y ł a ,  ż e  m u s i  w y r z e c  

s i ę  t e g o  z e  w z g l ę d u  n a  w z r u s z e n i e ,  k t ó r e g o  

z a w s z e  d o z n a j e  p r z e d  k r a t k a m i .  A n d r z e j  

u ś m i e c h n ą ł  s i ę ,  a l e  s ł o w a  Z u z a n n y  u g r y z ł y  

g o  w  s e r c e :  k l i e n t k a  j e g o  ż a ł o w a ł a ,  ż e  n i e  

b ę d z i e  j e j  b r o n i ł a  s ł a w n a  a d w o k a t k a .  N i c  

n i e  p o w i e d z i a ł ,  a l e  m i a ł  u r a z ę  d o  p a n i  M a r t y .

P o s t a n o w i ł  p r z e j ś ć  s a m e g o  s i e b i e  w  t e j  

s p r a w i e  i  c o d z i e ń  p r a c o w a ł  n a d  n i ą  g o r ą c z ­

k o w o .  S t a r a ł  s i ę  p a t r z e ć  n a  ż o n ę  c h ł o d n y m  

w z r o k i e m  i  s ą d z i ć  j ą ,  j a k  g d y b y  b y ł a  o b c ą

k o b i e t ą ;  w y n a j d y w a ł  w  n i e j  n a w e t  r ó ż n e  d r o b ­

n e  w a d y ,  a  m i ę d z y  i n n e m i — z b y t n i ą  p e w n o ś ć  

s i e b i e ,  k t ó r e j  n i e  l u b i ł .  P o k a z a ł a  m u  s w o j e  

n o t a t k i  z  p i e r w s z e g o  p r o c e s u ,  a l e  n i e  c h c i a ł  

i c h  z u ż y t k o w a ć  i  p o s t a n o w i ł  o p r z e ć  s w o j ą  

o b r o n ę  n a  i n n y c h  d o w o d z e n i a c h .  Z a p e w n e ,  

u c z y n i  t a k  s a m o  n a c i s k  n a  s z l a c h e t n o ś ć  c h a ­

r a k t e r u  i  p o c z u c i e  g o d n o ś c i  u  s w o j e j  k l i e n t ­

k i ,  p ó j d z i e  j e d n a k  d a l e j ,  n i ż  H e n r y k a ,  i  ś m i a ­

ł o  p o w o ł a  s i ę  n a  z a s a d ę  f e m i n i s t y c z n ą ,  k t ó r a  

w  k a ż d y m  r o z w o d z i e  p r z y z n a j e  d z i e c i  m a t c e .

N a  p o s i e d z e n i u  b y ł o  n i e w i e l e  p u b l i c z ­

n o ś c i ,  s t a w i ł y  s i ę  j e d n a k  w s z y s t k i e  a d w o k a t -  

k i ,  z a w s z e  j e s z c z e  r o z n a m i ę t n i o n e  „ w i e l k i m  

p r o c e s e m  p a n i  J e l i n e s " ,  j a k  g o  n a z y w a n o .  

S ł u c h a j ą c  m ę ż a ,  m y ś l a ł y  o  ż o n i e .  O c z a r o w a ł  

j e  s w o j ą  z r ę c z n ą ,  s u b t e l n ą  o b r o n ą ,  p o s i a d a ­

j ą c ą  w i ę c e j  p o l o t u  i  u r o z m a i c e n i a ,  n i ż  k l a ­

s y c z n a  p r z e m o w a  F a b r e z a n a .  S a l a  p i e r w ­

s z e g o  w y d z i a ł u  b y ł a  j a s n a  i  w y t w o r n a ;  p r z y ­

p o m n i a n o  s o b i e ,  ż e  w  n i e j  H e n r y k a  s k ł a d a ł a  

p r z y s i ę g ę  a d w o k a c k ą .  W ó w c z a s  b y ł t o  ś l i c z ­

n y  n a b y t e k  d l a  s t a n u  o b r o ń c z e g o ,  n i k t  j e d ­

n a k  n i e  p r z e w i d y w a ł ,  ż e  t o  p o w a b n e  d z i e w ­

c z ę  z d o b ę d z i e  k i e d y ś  t a k ą  s ł a w ę .  H e n r y k a  

b y ł a  w p r a w d z i e  n i e o b e c n a ,  a l e  w s z y s c y  o  n i e j  

m y ś l e l i .

W y r o k  z a p a d ł  d o p i e r o  z a  t y d z i e ń  i w p r a ­

w i ł  w s z y s t k i c h  w  o s ł u p i e n i e :  m a ł o l e t n i e g o  

A l e m b e r t a  p r z y z n a n o  o j c u ,  p o z w a l a j ą c  m a t c e  

w i d y w a ć  g o  c o  t y d z i e ń ,  a l b o  w  s w o j e m  m i e s z ­

k a n i u ,  a l b o  w  l i c e u m .

A n d r z e j  z b l a d ł ,  a l e  z a u w a ż y w s z y  c i e ­

k a w e  s p o j r z e n i a  m ł o d y c h  a d w o k a t e k ,  z a p a n o ­

w a ł  n a d  s o b ą  i  u b o l e w a ł  t y l k o  n a d  s w o j ą  

k l i e n t k ą ,  d l a  k t ó r e j  t o  b ę d z i e  s t r a s z n y m  c i o ­

s e m . . .

W  d o m u  H e n r y k a  c z e k a ł a  g o  u  d r z w i  

b i a ł e g o  s a l o n i k u .

—  P r z e g r a ł e m — r z e k ł  s p o k o j n i e .

N i e  c h c i a ł a  m u  w i e r z y ć  i  w  m i l c z e n i u  

p a t r z y ł a  w  p r z e s t r z e ń  s m u t n e m i  o c z y m a .  „ C o  
o n a  m y ś l i ? " — m ó w i ł  w  d u c h u  A n d r z e j  — „ c z y  

p o r ó w n y w a  s i e b i e  z e  m n ą ? "

—  J a k ż e  m i  ż a l  c i e b i e ,  m ó j  d r o g i ! — s z e p ­

n ę ł a  w r e s z c i e  z  t k l i w o ś c i ą .

—  M n i e !  —  w y k r z y k n ą ł —  m n i e ?  A l b o ź  

t o  p r z y n o s i  u j m ę  a d w o k a t o w i ,  j e ż e l i  p r z e ­

g r a  p r o c e s ?

U d a w a ł  w e s o ł o ś ć  w i ę c e j ,  n i ż  w y p a d a ł o ,  
p r z e z  w z g l ą d  n a  n i e s z c z ę ś l i w ą  m a t k ę .  H e n ­

r y k a ,  c h c ą c  o s z c z ę d z i ć  m u  p r z y k r o ś c i ,  o f i a r o ­

w a ł a  s i ę  z a w i a d o m i ć  j ą  o  w y r o k u .  A n d r z e j  

w y s z e d ł  z a  i n t e r e s a m i  i  b y ł  b y s t r y ,  r o z w a ż ­

n y  i  p o p r a w n y ,  j a k  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  p a n u j e  

n a d  s o b ą .  H e n r y k a  w r ó c i ł a  z  P a s s y  b a r d z o  

w z r u s z o n a  b o l e ś c i ą  Z u z a n n y .  P r z y  o b i e d z i e  

o p o w i a d a ł a  m ę ż o w i ,  ż e  z r o z p a c z o n a  m a t k a  

z a m i e r z a  u c i e c  w r a z  z  d z i e c k i e m .  A n d r z e j  

u t r z y m y w a ł ,  ż e  p o g o d z i  s i ę  z  l o s e m ,  p o d o b ­

n i e  j a k  i n n e  k o b i e t y  w  t y m  w y p a d k u ,  i  z a ­

j a d a ł  z  a p e t y t e m .

W i e c z o r e m  H e n r y k a  u s ł y s z a ł a  ł o s k o t  

w  g a b i n e c i e  i  p o b i e g ł a  z o b a c z y ć ,  c o  s i ę  s t a ł o :  

k a ł a m a r z  l e ż a ł  s t ł u c z o n y  n a  z i e m i ,  a t r a m e n t  

r o z l a ł  s i ę  n a  k o b i e r z e c ,  a  w  c z a r n y c h  k a ł u ­

ż a c h  w a l a ł y  s i ę  p o r o z r z u c a n e  p a p i e r y .

M ą ż  p o w i e d z i a ł ,  ż e  z a w a d z i ł  r ę k a w e m
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o przykrywkę kałamarza i zrzucił wszystko 
na  ziemię.

Zadzwoniła na służącego, żeby przy­
szedł sprzątnąć potłuczone szczątki i zmart­
wiona plamami na kobiercu, nie zauważyła 
bladości Andrzeja, który trząsł się i oddychał 
z trudnością.

Od tego czasu miłość własna Andrzeja 
wciąż była drażniona: jeżeli koledzy pytali go 
o zdrowie żony, widział w tern przymówkę 
do przegranego procesu; w niedzielę przy 
obiedzie u państwa Marcadieu musiał opo­
wiedzieć teściowi cały przebieg sprawy. Był 
nieswój, ale nie chciał naw et przed sobą przy­
znać się do tego. Obecność H enryki często 
sprawiała mu przykrość, gdyż miał do niej 
żal za jakieś urojone winy. Zżymał się, ile­
kroć mówiła o swoim zawodzie, albo o swoich 
klientkach.

Czuł, że jedynie zmiana zwykłego try ­
bu życia może przynieść mu ulgę i postano­
wił pojechać sam do Rouen, do babki, któ­
ra zapraszała ich oboje na święta w ielkanoc­
ne. H enryce lekarz zabronił udawać się 
w podróż.

IV.

Krótka wycieczka doskonale podziałała 
na Andrzeja. Na widok pierwszych krajo­
brazów normandzkich, ozłoconych zorzą za­
chodu i tonących w przezroczej mgle wie­
czornej, zapomniał o teraźniejszości i cała 
młodość odżyła przed nim, a kiedy w głębi 
doliny Andelle ujrzał urwiste stoki góry 
Dwojga Kochanków, wrażenie to spotęgow a­
ło się jeszcze. Młodziutki student nigdy bez 
wzruszenia nie myślał o tragicznem podaniu, 
przywiązanem do tego wzgórza, i marzył wte­
dy o wielkiej miłości, o bohaterskich czy­
nach i niebiańskiem szczęściu. „Teraz je s­
tem żonaty"—rzekł do siebie i doznał lekkiego 
ściśnięcia serca.

Noc zapadła. Spojrzał na zegarek: za 
dziesięć minut będzie na miejscu i na tę myśl 
ogarnęła go radość. Czuł się zupełnie swo­
bodny, przygotow any do tego, żeby odżyć 
w przeszłości. T or kolejowy biegł znowu 
nad Sekwaną, srebrzyste nurty najmilszej z rzek 
lśniły śród łąk nadbrzeżnych, a po drugiej 
stronie piętrzył się łańcuch miniaturowych 
wzgórz. W  oddali połyskiwały szeregi 
świateł, przeglądających się w wodzie: było 
to Rouen ze swymi mostami i bulwarami 
nadrzecznymi, oświetlone dostatecznie, lecz 
oszczędnie, jak przystało na  miasto prowin- 
cyonalne.

Rouen! Andrzej znowu uczuł, że dziw­
na tkliwość zalewa mu serce; zwykle do­
znajemy tego na widok miejsca, kędy ubieg­
ło nasze dzieciństwo. Kiedy pociąg wpadł 
na most Angielski, ukazało mu się miasto, 
czarne, jakby uśpione w głębi doliny, oto­
czonej wzgórzami. Uśmiechnął się do w y­
smukłej wieży katedralnej, górującej nad ciem­
nym chaosem dachów; po wieży Eiffel, na 
którą patrzył od lat piętnastu, wydała mu 
się dziwnie lekka i strzelista.

Jedno wzruszenie następow ało po dru-

giem. Skoro pociąg stanął, we drzwiach dwor­
ca ujrzał postać babki, a potem wsiadłszy 
z nią d© powozu, jechał zwolna pod górę 
do Bihorel, tego rozkosznego przedmieścia, 
tonącego śród ogrodów.

Tutaj upłynęły dziecinne jego lata. E ner­
giczna staruszka kochała go nam iętnie, ale 
choć nie obsypywała go pieszczotami i nie 
okazywała czułości, starała się jednak uprzy­
jemnić mu życie. Na widok domu, sali ja­
dalnej zastawionej starymi sprzętami, kota, 
jak zawsze, drzemiącego przed kominkiem, 
Andrzej musiał użyć całej siły woli, żeby się 
nie rozpłakać.

Od lat wielu poraź pierwszy zasiedli 
dostołutylkow e dwoje, i, panując nad wzrusze­
niem, mało mówili z sobą. Obiad składał się 
z samych ulubionych potraw  Andrzeja, który 
i w tern widział dowód miłości babki. H enry­
ka nigdy nie potrafiłaby urządzić go w ten 
sposób. Noc była ciepła, zasiedli więc obo­
je przy otwartem oknie, patrząc na am fiteatr 
domów i ogrodów, zniżający się aż do rze­
ki. Strzeliste wieże wybiegały ponad po­
ziom dachów, nawy kościelne podobne by­
ły do wielkich okrętów. Andrzej spoglądał 
na uśpione miasto i rozpoznawał pojedyńcze 
gmachy: liceum, pałac Sprawiedliwości, bul­
war, gdzie niegdyś dziadek miał swoją kan- 
celaryę.

Cc. d. n ) .

Kółko „Samokształcenia*4
m łod z ieży  żeńskiej w W arszaw ie .

W  roku 1910 przy „Stowarzyszeniu 
Równouprawnienia" (W łodzimierska 11) utwo­
rzyło się Kółko „Samokształcenia" młodzieży 
żeńskiej. Głównym celem, który ożywiał za­
łożycielki, było pobudzenie szerszych warstw 
społecznych do wspólnej, zbiorowej pracy 
dla podniesienia intelektualnego poziomu 
młodej dziewczyny. Spotykanie się panien 
tylko na terenach salonów i życia towa­
rzyskiego nie mogło stworzyć solidar­
ności ani dać możności swobodnego wypo­
wiedzenia się. Pracę tę podjęło Kółko.

Na zebraniu wstępnem postanowiono po­
magać sobie w zajęciach zawodowych oraz 
wspólnie kształcić się w zakresie, ja k i  odpo­
wiadałby najlepiej ogółowi członkiń. Za 
hasło przyjęto znaną zasadę: „ Jedna za wszyst­
kie, wszystkie za jedna j.

Utworzono trzy sekcye: literacką, filozo­
ficzną i społeczną, każda z nich urządzała 
co dwa tygodnie swoje posiedzenia. Sekcya 
literacka była najczynniejszą, gdyż zorgani­
zowała system atyczne „seminarya" pod k ie ­
runkiem p. Zofii R ygier Nałkowskiej. Na 
zebraniach zostały odczytane następujące 
referaty; „Idea ewolucyi w „Oziminie B eren­
ta" „Główne etapy w twórczości Tadeusza 
Konczyńskiego", „EwaŁuskina", „Teorye este- 
tyczno-filozoficzne Stanisława Przybyszew­
skiego".

SZKOLĄ ŚPIEWU.
prof .  M. S o b o l e w s k i e j .

Przygotowuje na scenę, estradę i śpiew sa­
lonowy. Specyalność: stawienie głosów. Zgła­
szać się: W arszaw a, C hm ielna 14, od i-go  

września.

P r^aniu i nft/JnĆnl ickarze zalecają z doskona- 
r U o b l n  U l J i U d u l  łym  skutkiem iodyrlnę d-ra 
De8chantp, jako znakomity środek odtłuszczający. 
Jodyrina d-ra Deschamp usuw a otyłość stopniow o  
w  bardzo krótkim czasie, działa skutecznie już 
od sam ego początku leczenia i niem a ubocznego  
szkodliw ego działania. Jodyrinę d-ra Deschamp 

sprzedają apteki i składy apteczne.

Aft.GRZYN AÓD

js jATRLJA I ^ AAINSKA

nnzowiECKA 20
D o n  SOKC. R D A ttA  HR. KRRSI1ŚSKIEGO.

Z dziedziny filozofii odczytano dwie 
prace „O utylitaryzmie" J. S tuarta Milla „Nie- 
tsche w świetle nowych badań". Poglądy tych 
dwu filozofów wywołały żywą dyskusyę.

Sekcya społeczna urządziła odczyt p. 
Koszutskiego „O samorządzie", p. W assercuga 
„O nowej religii".

Kapitał kółka w sumie 50 rs. został 
umieszczony w Kasie poż^czkowo-oszczędno- 
ściowej.

Podczas miesięcy letnich praca w kół­
ku „Samokształcenia" zawieszona.

Marya Jankowska.

Rady gospodarskie.
Na żądanie pani Hort... L.

LEGUMINA Z POZIOMEK LUB MALIN.

Przetrzeć przez w łosiane sito V2 litra suro­
w ych  poziom ek lub malin i dodać do utartych 
w pierw  6-ciu żółtek z tylużłyżkami cukru; w ym ie­
szać z ubitą pianą z dw iem a łyżkam i tartej prze­
sianej bułki, w łożyć do form y budyniow ej, w y ­
sm arowanej m asłem  i w ysypanej bułką, i gotow ać 
w  parze przez 3 kwadranse.

LEGUMINA Z MORELI.

Szklankę śm ietanki zagotow ać z V2 laseczką 
wanilii, >/* funta masła sklarować i ucierać w  ron- 
delku z pół filiżanką mąki kartoflanej, p oczem  za 
lew ać potrochu w rzącą śm ietanką i rozbijając 
łyżką, zagotow ać. Gdy masa zacznie od rondla od- 
stawać, w ystudzićją , wbijać po jednem u 6 żółtek, 
dodać tyleż łyżek  cukru, w ym ieszać z pianą z po­
zostałych białek i w lać po łow ę do form y, w ysm a­
rowanej m asłem  i w ysypanej bułeczką. P rzeło­
żyć połówkam i zagotow anych w  syropie m oreli
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dopełn ić  fo rm ę pozostałą  m asą  i p ie c  p rzez  3 
k w ad ran se  w  w olnym  p iecu . P o  w y jęc iu  z p ie ­
ca oblać n astępu jącym  sosem : 3 łyżki m arm elady  
m ore low ej rozb ić  dobrze  z łyżeczką m ąki k a r to ­
flanej i 5-ciu łyżkam i cukru . R ozprow adzić  
szklanką białego w ina  i zagotow ać.

G RZA N K I NA LEGUM INĘ

G dy je s t w  dom u dob rze  cze rs tw a  b u łecz­
ka  lub  strucla , m ożna z niej z rob ić  doskonałe 
g rzank i na  legum inę. P ok ra jać  je  na  podłużne 
kw ad ra ty , sk rop ić  m lekiem , obsypać  cukrem  
i u su szy ć  w  p iecu . N astępn ie po sm aro w ać  je  
dość g ru b ą  w a rs tw ą  p u re e  z kasztanów , po tem  
m arm eladą  z m oreli, jab łek  lub m alin , p rzy sy p ać  
z w ie rzch u  d robno  usiekanym i m igdałam i i g rubo  
tłuczonym  cu k rem  i w staw ić  na  5 m inu t do go­
rąceg o  pieca . P o d ać  m ożna z sokiem  lub sosem  
w an iliow ym  albo ponczow ym .

Co czy tać?

O P O M O C !
S zanow ne C zyteln iczki ty lok ro tn ie  zapytu ją  

nas, na  co m ają p rzezn aczy ć  grosz  sw ój o fiarny.
A  oto p rzy ch o d z i n iedola. J e d e n  z p ośród  

nas, człow iek  p rzez  długie la t dziesiątk i uk łada­
jący  lite rk i pism a, k tó re  S zan o w n e  P an ie  tak 
chę tn ie  czy tacie  — zaniem ógł. P ara liż  odjął m u 
m ożność p racy . D zieci n ie  go tow e je szcze  do w al­
ki z życiem . N ędza za  progiem . P ros im y  dla n ie ­
go o sk rom ne  g rosze, k tó re  m ogą p o ra tow ać  
w ciężkiej n iedo li człow ieka naw ykłego  do tw a r­
dej p ra c y —nie żeb ran iny . A  tern n ieszczęśliw szego , 
że dziś da o fiarności ludzkiej zw racać  się m usi, 
k tó ra  n iechże  go nie zaw iedzie.

O fiary  p rzy jm u je  A dm in istraćya  dla spara­
liżowanego zecera.

K o n ie c  d z ia łu  re d a k c y jn e g o .

Treść numeru 30-go: D la naszych  dziec i.—S późnio­
n e  szczęście , now ela  O sto i-S aw ick iej.—T w ó rczo ść  
d ram aty czn a  kob ie t.—Z  tygodn ia  na  ty d z ień .— 
Z arodow e i opasow e hodow le  trzo d y  ch lew nej.— 
Jak i plon w ydały  n asze  konkursy .

znakom icie  i odtłuszcza w łosy, a jedn o cześn ie  z a ­
p o b ieg a  tw o rzen iu  się łup ieżu . R ano  p rz y  co- 
dz iennem  czesan iu  należy  sk rap iać  g łow ę Tetralem  
Tissota, o ty le tylko, aby  czuć  było, że  skó ra  cała 
n a  g łow ie je s t w ilgotna. W  p ięć  m inu t Tetral z u ­
pełn ie  w ysycha. Tetral, n asączony  n a  czystą  skó ­
rę , w sy sa  się w  p o ry  o tw arte  i w zm acn ia  cebulki 
w łosow e, p rzez  co w łosy p rzes ta ją  w ypadać  
i bu jn ie  się rozrasta ją . G dy po  zużyciu  całego 
ftakona po lep szen ie  w idocznem  się okaże, m ożna 
drug im  flakonem  sk rap iać  co d rug i dzień , ale 
Tetralu  n ie  za rzu cać  w cale , lecz choć w  p rz y ­
szłości ra z  je d e n  w  tygodn iu  stosow ać jak  p o ­
przedn io , a głow ę czyścić  sy s tem atyczn ie  p u d rem  
Florentine co d w a tygodnie. W o d ą  zaś z m yd łem  
m ożna m yć w łosy  najw yżej ra z  na  ro k  i to 
w  m iesiąc unajgorę tszym , aby  z w ilgotną g łow ą 
nie kłaść się do łóżka, z czego p o w sta ją  new ralg ie  
i reum atyzm y  głow y.

C hcąc w ygub ić  w łosy  zby teczne, trz e b a  
sm aro w ać  m aścią Pdte Dorin. W łosy  n a ty ch m iast 
znikają, lecz w  p a rę  tygodni uanow o odrosną.

Fiaminie. P iegi, o p a len iznę  i żółte p lam y, 
usu w a rad y k a ln ie  Precioza. Je s tto  ś ro d ek  p ew ny , 
zupełn ie  n ieszkod liw y  i do tego  stopn ia  łagodny, 
że n ie  sp raw ia  n a w e t zaogn ien ia  skóry , czego  
nie m ożna pow iedz ieć  o innych  specyfikach  
przec iw p iegow ych . Preciozą trz eb a  sm arow ać  
tw arz  na  noc, b ez  w cie ran ia  silnego, a rano  m yć 
Otrąbkami abaridowemi bez  m ydła.

Samotnej. Z ęb y  i dziąsła k o n se rw u je  dobrze  
Anidol, k tó ry  m a tę  w łasność, że  dezynfeku je  
jam ę u stną  nietylko w  tej chw ili, g d y  się usta 
p łucze , ale Anidol w sy sa  się w  dziąsła, p rz e z  co 
działanie jego  t r w a  znaczną  część  doby. C hcąc 
aby  działanie było n ieus tanne , po  k ażdem  je d z e ­
n iu  w yp łókać  u sta  c iep łą  w odą, a n a  ostatn i łyk 
w puśc ić  p ięć  k rop li Anidolu  i p o trzy m ać  w  ustach  
je d n ą  m inutę . W  ten  sposób  w zm ocn im y  najs łab ­
sze n a w e t dziąsła i ocalim y re sz tę  sp róchn ia łych  
zębów . Ból zębów  p rzy  użyciu  Anidolu  n iem ożliw y.

Bladej. T rw a ły  róż, n iezm yw ający  się n a ­
w e t p rzy  silnem  po cen iu  tw a rz y  p rzez  całą dobę, 
n azy w a  się Roseine. Je s tto  p łyn , k tó rego  je d n a  
k ro p la  nasączona n a  w atę , w y sta rcza  do zu p e ł­
n ie n ieznacznego  dla oka u różow an ia  tw a rzy  i ust.

D o icszystkich. Ś ro d k i tu ta j om aw iane m ają 
n a  składzie firm y: , Perfection", S zp ita ln a  10, i P asz­
kowski, M arszałkow ska 109, w  Ł odzi Spiess, w e  
L w o w ie  Pawłowski, A kadem icka 21. Na py tan ia  
odpow iadam y  natychm iastow o . Na k operc ie  n a ­
leży dop isać  „D zia ł Kosm etyczny".

Telimena.

„ D z ie n n ik  p s o t n e g o  c h ło p c a 1*. P rz e ­
k ład z angielsk iego  Zofii S  , z 30-tu rysunkam i 
Ja n a  H olew ińsk iego . W arszaw a  1911. S k ład  
g łów ny w  księgarn i G eb e th n era  i .Wolffa.

N azw isko au to ra  pow ieści, noszącej w  o ry ­
g inale  tytuł: „A bad  boys D ia ry “, n ikom u nie
je s t znane. W idocznie  sam  au to r osłonił się ta ­
jem n icą  m ilczenia. N iezależnie od tego pow ieść  
m iała o lb rzym ie  p ow odzen ie , k tó re  zrozum ieć  
łatw o, gdyż „D ziennik  pso tnego  chłopca" czy ta  
się p rzy  n ieu s tan n y ch  w yb u ch ach  śm iechu . B o ­
h a te r, z ga tunku  naszych  „sw aw olnych  D yziów ", 
ro dzony  b ra t „m ałego K azia", n iegdyś p isu jącego  
listy  do M uchy, no tu je  w  p am ię tn iku  sw oim  ko­
lejno  w y darzen ia , k tó rych  by ł sp raw cą . T ysiącz­
ne, w yn ika jące  z tego, kłopoty  dla rodziców , 
s ió s tr  i d la n iego sam ego, w iążą  się  w  trag iko­
m iczny łańcuch , siln ie p rzy k u w ający  do siebie 
uw agę  czy te ln ika. K siążkę p o w in ien  w ziąć  do 
rę k i każdy, kto p rag n ie  zd row ego , n iefrasob li­
w ego  śm iechu , skąpanego  w  b lasku  zaw sze 
nam  m iłych  w spom nień , p so t i fig lów  ch łop ię­
cych . H u m o r au to ra  łączy  się nad to  w  p am ię ­
tn iku  z c ię tą  sa ty rą , sk ie ro w an ą  p rzec iw  ob łu ­
dzie i k łam stw u  życia pow szedn iego .

„Kuryer W arszaw ski". Z . Dębicki.

D ział m ód  i robó t ręcznych .

P rzeg ląd  m ód i now ości.—R obo ty  ręczn e .— 
O m odzie k o re sp o n d en cy a  z P aryża . — Chin 
ki się kształcą. — W  obronie ... gęsi. — 
N otatki og rodn icze . — K w esty o n ary u sz  w  sp ra  
w ie  p opędu  tw órczego  u dzieci. — A dw o- 

katki, p ow ieść  C olette Y ver (c. d.).—Kółko „S a­
m okszta łcen ia" m łodzieży  żeńsk ie j.—R ad y  gospo­
darsk ie . Co czy tać?—O pom oc. — 2  dz iedz iny  
kosm etyki.—O głoszenia.

N a okładce: W skazów ki p rak tyczne.

Z dziedziny kosmetyki.
Cygance. Jak  zapob iedz  w y p ad an iu  w ło ­

sów  z g łow y? B ardzo  łatw o, lecz trz e b a  spełn iać  
sy s tem atyczn ie  to, co tu  się zaleca. P rzed ew szy st- 
k iem , zap rze s tać  uciąż liw ego m ycia g łow y, co ty l­
ko m ęczy  w łosy, a m ydła, tw o rząc  w  w odzie  
em ulsyę, zam ulają  p o ry  skóry , k tó re , p rzec iw n ie , 
p o w in n y  b y ć  zaw sze  o tw arte . P o n iew aż  jed n ak  
czystość  je s t p o d staw ą  hy g ien y  w łosów , trzeb a  
czyścić g łow ę co dziesięć dni specya lnym  p u d rem  
Florentine n a  sucho, sy p iąc  p ew n ą  ilość na  głow ę 
i n a trzep u jąc  dłonią aż do skóry . P o  up ływ ie 
k ilkunastu  m inu t trz eb a  w yczesać  szczotką, n ie ­
zb y t tw a rd ą , i g rzeb ien iem . S posób  ten  czyści

w Z a k s p a n e m - T a try  p o ls k ie
umiarkowane.
opieką i zabiegami lekarskimi

SANATORYUM OLA CHORYCH PIERSIOWYCH
Zakład otwarty cały rok. Wspaniały widok na Ta­
try. Lasy świerkowe. Wystawa wszystkich pokoi 
południowa. Obszerne leżalnie dla leczenia klima-

t y c z n e g o .

D -ra  K. D łu s k ie g o
Ceny

W z o r o w e 
u r z ą d z e n i a  
podwzględem 
hyg. Oświe­
tlenie elektr.
K ana liz acya,
Winda, kąpie­
li/ f tr.ysH‘- Ogrzewanie centralne. 
Wodociągi zimnej i gorącej wody na 

wszystkich piętrach.

Utrzymanie wraz 
9 kor. dzien­
nie. Pokoje od 
2 kor. dzien­
nie. Powozy 
na zamówie­
nie do pocią­
gów. Poczta 
i telegraf w 

zakładzie. Lekarze mówią po pol­
sku, f r a n c u s k u ,  n i e m i e c k u  

i rosyjsku.
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